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»Bliżej życia, bliżej klasy robotniczej, bliżej narodu - 
oto gdzie biją źródła naszej siły«
ZJAZD LITERATÓW POLSKICH ROZPOCZĄŁ OBRADY W dniu 8 czerwca 1954 r. rozpoczęły się w Warszawie ooraay Walnego 

Zjazdu Delegatów Związku Literatów Polskich. Na zdjęciu: Fragment sa* 
li obrad. Przemawia sekretarz KC PZPR — Edward Ochab.

’ 8 bm. rozpoczął się w Warszawie VI Walny Zjazd Delegatów Związku
Literatów Polskich. Na obrady przybyli członkowie rządu z prezesem Rady 
Ministrów J. Cyrankiewiczem i wiceprezesem Rady Ministrów J. Berma­
nem na czele, sekretarz Komitetu Centralnego PZPR E. Ochab, przedsta­
wiciele organizacji masowych, związków twórczych, instytucji wydawni­
czych i kulturalnych.

otwarciu obrad wzięli również 
udział — zaproszeni na Zjazd pisa-

Przyjęcie u Bedell Smitha

na cześć min. Mołotowa
GENEWA (PAP). — 7 bm. podse­

kretarz stanu USA Bedell Smith po­
dejmował obiadem min. spraw zagr. 
ZSRR W. M. Mołotowa.

Debata nad sprawą Indochin 
we francuskim 
Zgromadzeniu Narodowym

PARYŻ (PAP). — Debata we fran­
cuskim Zgromadzeniu Narodowym, 
przerwana w związku z XIII Zjaz­
dem Francuskiej Partii Komunistycz­
nej, została wznowiona 8 bm.

Debatę zagaił b. premier E. Dala- 
dier stwierdzając, że przyczyną trud­
ności na drodze do osiągnięcia poro­
zumienia na konferencji genewskiej 
jest stanowisko delegacji amerykań­
skiej i jej satelitów.

Daladier stwierdził, że Francja po­
winna oprzeć swą politykę na soju­
szu z W. Brytanią i utrzymywać przy­
jazne stosunki zarówno ze Wschodem 
jak i z Zachodem.

Min. obrony narodowej R. Pleven 
usiłował usprawiedliwić swą politykę 
w Indochinach i klęski, jakie poniósł 
w Indochinach francuski korpus eks­
pedycyjny. Przemówienie Plevena by­
ło wielokrotnie przerywane złośliwy­
mi uwagami i wrogimi okrzykami de­
putowanych.

Po przemówieniu Plevena debata 
w Zgromadzeniu Narodowym została 
odroczona do 9 bm., aby umożliwić 
ministrowi Bidault wypowiedzenie się 
na temat przebiegu rokowań w Ge­
newie.

PARYŻ (PAP). — Rząd francuski 
usunął z zajmowanego stanowiska 
naczelnego redaktora oficjalnej agen­
cji prasowej AFP G. Aucouturiera, 
oraz jego zastępcę G. Bitara.

B. naczelnemu redaktorowi AFP 
oraz jego zastępcy rząd francuski za­
rzuca, że ogłosili fragmenty ze spra­
wozdania generałów francuskich o sy­
tuacji w Indochinach,

rze zagraniczni: K. Simonow, L. Dmi- 
terko i B. Riurikow (ZSRR), pisarz 
i bojownik o wolność ludu tureckie­
go Nazim Hikmet, pisarze czechosło­
waccy J. Kostra i J. Pilar, D. Destlu 
(Rumunia), I. Ruż (Bułgaria), E. Ur­
ban (Węgry), G. Rahm i W. Kaiser 
(NRD) oraz A. Liffner (Szwecja).

Po powitaniu zebranych przez pre­
zesa ZG ZLP L. Kruczkowskiego 
dokonano wyboru prezydium Zjazdu 
z przewodniczącym W. Broniewskim. 
Na wniosek przewodniczącego zebra­
ni uczcili ehwilą milczenia zmarłych 
w okresie ostatnich 4 lat członków 
ZLP. Uczczono również pamięć zmar­
łego przed kilku dniami znakomitego 
postępowego pisarza duńskiego Mar­
tina Andersena Nexö.

W imieniu Komitetu Centralnego 
PZPR powitał Zjazd sekretarz KC 
PZPR, E. Ochab. (Przemówienie 
E. Ochaba podajemy na str. 2).

Przemówienie sekretarza K 3 
PZPR zebrani przyjęli gorącymi o- 
klaskami.

Następnie odczytano wśród oklas­
ków depesze i listy nadesłane do 
Zjazdu. Pisarze chińscy pozdrawiają 
Zjazd w swej depeszy i życzą litera­
tom polskim dalszych osiągj jęć w 
dziele pokoju 1 budowy socjalizmu. 
Związek Pisarzy Koreańskich wyra­
ża w nadesłanej depeszy przekonanie, 
że literatura polska w jeszcze więk­
szym stopniu przyczyniać się będzie 
do utrwalenia pokoju i bezpieczeń­
stwa na całym świecie.

Howard Fast, który nie mógł przy­
być do Polski ponieważ jest nadal 
jednym z wielu, którzy nie otrzymu­
ją paszportu i nie mają możności wy­
jazdu z Ameryki, przesłał Zjazdowi 
najgorętsze pozdrowienia i życzenia, 
aby titeraci polscy wyszli z tego Zja­
zdu jeszcze bardziej uzbrojeni do

Minister Unden
udał się do ZSRR

SZTOKHOLM (PAP). — Szwedzki 
min. spraw zagr. O. Unden odleciał 
8 bm. do Moskwy. Min. Unden spę­
dzi w Zw. Radzieckim swój dwuty­
godniowy urlop.

walki z groźbą. wojny i faszyzmu. W 
zakończeniu Listu Howard Fast wy­
raża pewność, że Zjazd będzie ozna­
czał nowy krok we wspaniałym od­
rodzeniu sztuki polskiej.

Ponadto nadeszły depesze od Jorge 
Amado, preseza Związku Pisarzy Bra­
zylijskich i Alfreda Vareli z Argen­
tyny.

Referat podstawowy, oparty na 
sprawozdaniu z działalności Zarządu 
Głównego. ZLP w okresie 1950—1954 
r., wygłosił prezes L. Kruczkowski.

Nawiązując do doniosłych obrad II 
Zjazdu Partii mówca stwierdził, iż 
przyczyniły się one do pełniejszego 
wyzwolenia twórczej energii mas, 
usunęły wiele przeszkód, jakie opóź­
niały nasz rozwój.

„Niemało takich zahamowań i o- 
późnień odczuwamy również na fron­
cie literatury — powiedział L. 
Kruczkowski. — Muszą być one 
przezwyciężone wspólnym naszym 
wysiłkiem. Śmiało i szczerze, jak 
tego uczy nasza Pa-rtia, sięgnąć mu- 
simy na tym Zjeździe do korzeni, 
do przyczyn błędów i niedostatków 
naszej dotychczasowej pracy twór­
czej i związkowej — po to, aby błę­
dy te i niedostatki przełamać osta­
tecznie i w ten sposób wyzwolić ca­
łą pełnię naszych pisarskich możli­
wości, wzbogacić ich wielostronność, 
wyostrzyć ich celność ideową, wzmóc 
siłę ich emocjonalnego oddziaływa­
nia,

Słowem musimy uczynić wszyst­
ko, abyśmy byli w stanie dobrze 
spełniać wysokie i piękne zadania, 
jakie przed swymi pisarzami sta­
wia naród, budujący socjalizm“.
W dalszym ciągu referatu Leon 

Kruczkowski zanalizował okres o-

statnich 4 lat twórczości pisarzy 
polskich 1 działalności Związku Li­
teratów Polskich. Wiele uwagi po­
święcił mówca polityce kulturalnej 
na odcinku literatury.

Kończąc referat mówca stwierdził:
„Walka o realizm socjalistyczny 

była, jest i pozostaje nadal głównym 
łożyskiem naszego życia literackiego 
oraz najważniejszą wytyczną dzia­
łalność Związku. Walkę o realizm 
socjalistyczny chcemy prowadzić 
szerokim, możliwie najszerszym fron­
tem. Na linii tego frontu widzimy 
miejsce dla każdego twórczego nowa­
torstwa, dla każdej indywidualnej 
wrażliwości i każdej odkrywczej 
prawdy — jeżeli tylko są one przy­
datne życiu, jeżeli mogą wzbogacić 
świadomość narodu, pomnażać jego 
energię. Chcemy zmienić, ulepszyć i 
wzbogacić metody naszej walki o 
realizm socjalistyczny. Energiczniej 
niż dotychczas zwalczać skłonności 
wulgaryzatorskie, nawyki admini­
strowania, rutynę ideologiczną i 
asekuranctwo.

Skuteczność tej walki zależy w 
głównej mierze od nas samych. 
Bliżej życia, bliżej klasy robotni­
czej, bliżej narodu — oto gdzie 
biją źródła naszej siły“.
Referat L. Kruczkowskiego przy­

jęli zebrani oklaskami.
Następnie zebrani wysłuchali spra­

wozdania A. Maliszewskiego z dzia­
łalności sekretariatu ZLP oraz J. 
Andrzejewskiego — z działalności 
Komisji Kwalifikacyjnej ZLP.

Po przerwie obiadowej K. Bran­
dys wygłosił referat pt. „Uwagi pisa­
rza o sytuacji w literaturze“4

Obrady trwają«

III Plenum Zarządu Głównego ZZNP
nowych uładi

8 bm. odbyło się w Warszawie 111 
rozszerzone Plenum Żarz. Gł. Z w 
Za w. Nauczycielstwa Polskiego. U 
obradach wzięli udział: min. Oświa 
ty W. Jarosiński, sekretarz CRZZ — 
A. Starewicz, przedstawiciele Wy 
działu Oświaty KC PZPR, przedsta 
wiciele CUSZ, przewodniczący zarzą 
dów o-kręgów — ZZNP i kierownic-' 
wydziałów ZG ZZNP.

Po referacie przewodniczącego ZG 
ZZNP — E. Kuroczko na temat za­
dań nauczycielstwa w świetle uchwal 
II Zjazdu Partii i III Kongresu Zw 
Zaw, — rozwinęła się dyskusja, w 

■ której zabierało głos kilkunastu mów­
ców, a wśród nich min, W, Jarosiń­
ski. -/

Uczestnicy obrad z uznaniem mó­
wili o polityce Państwa Ludowego 
zmierzającej do systematycznego pod­
noszenia warunków bytowych ludzi 
pracy, czego wyrazem jest m. in. 
ostatnia uchwała KC PZPR i Rady 
Ministrów przynosząca wydatną po­
prawę uposażeń nauczycieli szkól 
podstawowych i średnich, zarówno 
ogólnokształcących jak i zawodo­
wych.

Plenum przychyliło się do prośby 
dotychczasowego przewodniczącego 
ZG ZZNP E. Kuroczko i w związku 
z powierzeniem mu stanowiska re­
daktora naczelnego „Naszej Księgar­
ni“ — zwolniło go z zajmowanego 
stanowiska, pozostawiając go nadaJ 
w składzie Prezydium ZG ZZNP 
Plenum ZG ZZNP wyraziło podzię 
kowanie E. Kuroczko za dotychcza-

sową wieloletnią pracę w kierownf* 
et wie Związku.

Na stanowisko przewodniczącego 
ÓG ZZNP wybrano dotychczasowego 
wiceprzewodniczącego St. Macha, zaś 
aa stanowisko wiceprzewodniczącego 
powołano J. Śpiewaka.

Plenum odwołało M. Szymańskie* 
go z.e stanowiska sekretarza i człon* 
ka Plenum ZG ZZNP.

Plenum wybrało nowych sekretą-« 
rzy ZG ZZNP: H. Piasecką i A. Raj* 
kie wieża oraz powołało do prezydium 
ZG ZZNP — R. Boniecką.

Huta aluminium
w Skawinie 

rozpocznie wkrótce produkcję
Za kilka tygodni rozpocznie się 

wstępna eksploatacja w pierwszej 
w Polsce, jednej z najnowocześ­
niejszych w Europie — hucie alu­
minium w Skawinie pod Krako­
wem.

Na terenie huty w halach elek­
trolizy, stacji prostowników, urzą­
dzeniach gospodarki wodnej za­
kładu, trwają końcowe prace wy­
kończeniowe. Jednocześnie komi­
sja rozruchowa przyjmuje urzą­
dzenia do pierwszych prób.

W końcowy etap montażu wkro­
czyły również prace przy zakła­
daniu urządzeń klimatyzacyjnych 
i wentylacyjnych.

Należy dążyć do przywrócenia pokoju w całych Indochinach
przez uregulowanie kwestii wojskowych i politycznych

Propozycje ministra Mołotowa 
drogą do porozumienia

Prasa brytyjska o konferencji genewskiej

Oświadczenie Fam Van Donga w Genewie
GENEWA (PAP). — 8 bm. dziewięć delegacji uczestniczących w dysku­

sji nad sprawą Indochin zebrało się na posiedzenie plenarne. Przewodni­
czył brytyjski min. spraw zagr. Eden. Głos zabierali: przedstawiciel Fran­
cji min. Bidault, delegat Kambodży, szef delegacji Wietnamskiej Republiki 
Demokratycznej Fam Van Dong, radziecki min. spraw zagr. Molotow 
(skrót przemówienia podajemy na str. 3), brytyjski min. spraw zagr. 
Eden, delegat Wietnamu baodaiowski ego oraz podsekretarz stanu USA Be-

LONDYN (PAP). — Komentując 
przebieg rokowań w Genewie prasa 
brytyjska przyznaje, iż delegacje kra­
jów obozu pokoju dążą do osiągnię­
cia porozumienia i pokojowego roz­
wiązania problemów koreańskiego i 
indochińskiego,

Zdaniem dyplomatycznego komenta­
tora pisrqa „Sunday Times“, ostatnie 
propozycje min. Mołotowa w sprawie 
Korei „stanowią próbę jak najszyb­
szego zakończenia rozmów na ten te­
mat. Propozycje te sprawiają wraże­
nie — pisze „Sunday Times“ — że 
komuniści naprawdę zmierzają do 
kompromisu w kwestii koreańskiej“. 
Pogląd ten podziela genewski kore­
spondent „Manchester Guardian“ pi- 
sząc, iż „propozycje min. Mołotowa

zachęcają do dalszych prób osiągnię­
cia porozumienia“.

Dzienniki brytyjskie poświęcają 
także wiele uwagi stanowisku min. 
Edena w Genewie. Dziennik „Obser­
ver“ twierdzi, że „min. Eden nie u- 
waża, aby konferencja była skazana 
na niepowodzenie. Jest on zdania, że 
negocjacje mogą w końcu doprowa­
dzić do porozumienia“.

Charakteryzując politykę dyploma- 
icji brytyjskiej „Sunday Times“ pisze: 
„Polityka ta opiera się dziś na tezie, 
że udział W. Brytanii w wojnie in- 
dochińskiej jest wykluczony zarówno 
ze względów politycznych, jak woj­
skowych i moralnych. Nie można u- 
trzymać pozycji indochińskiej, o ile 
straci się poparcie krajów azjatyc­
kich“.

dell Smith.

Min. Bidault przedstawił pogląd de­
legacji francuskiej na obecny stan ro­
kowań w sprawie Indochin. Oświad­
czył on, że delegacja francuska przed­
stawiła w sprawie Wietnamu „plan 
pracy“ ujęty w siedmiu punktach. 
„Plan ten — powiedział Bidault — 
nie był nie do pogodzenia z pięcio­
punktowym projektem przedstawio­
nym przez min. Mołotowa“,

Bidault wyraził pogląd, że w Wiet­
namie toczy się rzekomo inna wojna 
niż w Laosie i Kambodży, wobec cze­
go problem tych dwóch krajów — 
zdaniem delegata francuskiego — na­
leżałoby traktować inaczej niż pro­
blem Wietnamu. Min. Bidault pomi­
nął przy tym fakt, że w Laosie i 
Kambodży toczy się wojna wyzwo­
leńcza.

Następnie minister francuski oś­
wiadczył, że „w celu zakończenia 
wojny w Laosie i Kambodży, należy 
po prostu wycofać obce wojska z tych 

| krajów“. „Francja — kontynuował

mówca — również gotowa byłaby wy­
cofać swe wojska z Laosu i Kambo­
dży“. Bidault zastrzegł się jednak, że 
wycofanie francuskich wojsk nastąpi­
łoby „przy uwzględnieniu zobowiązań 
Francji wypływających z umów“. (Bi­
dault miał na myśli umowy Francji 
z marionetkowymi reżimami Laosu 
i Kambodży).

Omawiając następnie poszczególne 
problemy, które były przedmiotem dy­
skusji, Bidault stwierdził, że jedno­
myślnie przyjęto zasadę powszechne­
go przerwania działań wojennych w 
Indochinach. Wspomniał on następnie 
o komunikacie, uzgodnionym 29 ma­
ja br. przez uczestników konferencji, 
starając się ograniczyć jego treść je­
dynie do problemów militarnych.

Wystąpił on również przeciwko te­
mu, by gwarancje uczestników kon­
ferencji miały charakter kolektywny.

W zakończeniu swego przemówie­
nia min. Bidault oświadczył: „Nale-

ży wykończyć gmach, który został 
na razie tylko naszkicowany. Dopie­
ro od zakończenia naszych prac, a 
nie od samego ich rozpoczęcia, zale­
ży wykonanie stojącego przed nami 
zadania — przywrócenia pokoju“,

Z kolei przemawiał przedstawiciel 
marionetkowego rządu Kambodży. 
Usiłował on raz jeszcze wykazać, że 
problem Kambodży powinien być roz 
wiązany na zupełnie innych podsta­
wach niż problem Wietnamu.

Propozycje Wietnamskiej 
Republiki Demokratycznej

Następnym mówcą był szef dele­
gacji Wietnamskiej Republiki De­
mokratycznej Fam Van Dong. Podsu­
mował on dotychczasowy przebieg 
dyskusji nad sprawą Indochin i przy­
pomniał propozycje delegacji Wiet­
namskiej Republiki Demokratycznej, 
zmierzające do przywrócenia pokoju 
w Indochinach przez uregulowanie 
zarówno kwestii wojskowych jak i 
politycznych.

Propozycje delegacji francuskiej 
I „państw stowarzyszonych“ — 
stwierdził mówca — są niekomplet­
ne i jednostronne i mają nawet 
negatywny charakter. Plan Bidault

jest planem wyłącznie wojskowym« 
Wyklucza on z premedytacją «tro* 
nę polityczną sprawy przywrócenia 
pokoju w Indochinach. Jasne jest 
natomiast, że problemy militarne i 
polityczne ściśle wiążą się ze sobą« 
Plan ten, nawet tylko pod militar* 
nym kątem widzenia, nie harmoni­
zuje z aktualną sytuacją wojskową 
w Indochinach i w konsekwencji 
nie może przynieść porozumienia 
w sprawie przerwania ognia.

Podczas gdy delegacja francuska—* 
oświadczył Fam Van Dong — igno* 
ruje problem polityczny, to delegacja 
baodaiowska ignoruje problem mili* 
tamy. Jest to nader znamienne.

Szef delegacji Wietnamskiej Repu* 
blikd Demokratycznej napiętnował 
stanowisko tych delegacji, które żą­
dają zupełnie odrębnego traktowa­
nia sprawy Wietnamu, a odrębnego—* 
Khmeru i Patet Lao, negując fakt, że 
nie tylko w Wietnamie, lecz także 
w obu innych krajach Indochin roż* 
winął się zbrojny opór przeciwko na* 
jeźdźcom imperialistycznym,

Fam Van Dong podkreślił, że 
wbrew rezolucji konferencji genew­
skiej z 29 maja, nie został dotąd na* 
wiązany kontakt między przedstawi* 
cielami naczelnych dowództw obu 
stron na miejscu, tj. w Wietnamie« 
Ko-ntaktów nie nawiązano dlatego, że 
strona przeciwna usiłuje to opóźnij

Większy od „Batorego”
(Specjalna obsługa fotoreporterska „Życia“)

Pamiętny sukces — wydobycie „Gneisenau“ — rozsławił polskich ratowników okrętowych w całej Europie. Ubiegłej niedzieli znów było wiele radości na Wybrzeżu: laureat 
Nagrody Państwowej, kpt. Wiktor Poinc i jego towarzysze po trzech latach pracy wydobyli na powierzchnię statek, większy od „Batorego“, Był to frachtowiec, zatopiony podczas 
wojny w pobliżu Jastarni. Na pierwszym zdjęciu: holowniki odciągają ku brzegowi wrak, zawieszony na pontonach.

Na środkowym zćjęciu: pracownicy Ratownictwa Okrętowego, zgromadzeni na pokładzie „Światowida“, gratulują sobie sukcesu. Ponad powierzchnię wynurzyły się tylko szczyty ko­
minów i nadbudówki najwyższego pokładu. Cały, ogromna kadłub ukryty jest pod wodą, ale oderwał się już od dna. (Zdjęcie ostatnie). Fot WŁ Piotrowski

Szef delegacji Wietnamskiej Re­
publiki Demokratycznej zgłosił pro­
pozycje, które przewidują:

4 kontynuowanie dyskusji nad sześ* 
* ciopunktowym planem Chińskiej 
Republiki Ludowej, zwłaszcza w kwe-» 
stii kontroli rozejmu;

Q niezwłoczne nawiązanie bezpo* 
Ä średniego kontaktu na miejscu w 
Wietnamie między przedstawicielami 
obu naczelnych dowództw;

niezwłoczne podjęcie dyskusji nad 
** zagadnieniami politycznymi.

Po Fam Van Dongu przemawiał mi­
nister Molotow.

Stanowisko WDrytanii i USA
Następnie zabrał głos min. Eden. 

„Nie wątpię — oświadczył on — że 
inni uczestnicy konferencji podzielą 
moje zdanie, jeśli stwierdzę, że po­
czyniliśmy pewne postępy, aczkol­
wiek powolne. Jednakże różnice po­
glądów na główne problemy są wciąż 
jeszcze wielkie“. Omawiając poszcze­
gólne kwestie poruszane w Genewie, 
min. Eden wyraził m. in. opinię, że 
sprawę Laosu 1 Kambodży należy 
traktować oddzielnie z uwagi na oko­
liczność, że kraje te są rzekomo

(DOKOŃCZENIE NA STR. 3)
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Zaszczytne zadania literatury polskiej
Przemówienie E. Ochaba na Zjeździe Zw. Literatów Polskich

Przedstawi ciele Polski w Korei stoją na straży rozejmu
Komunikat PAP w związku z oszczerstwami amerykańskimi

Na naradzie Związku Literatów Polskich Sekretarz KO PZPR Edward 
Ochab wygłosił następujące przemówienie:

Drodzy Przyjaciele! W Imieniu Ko­
mitetu Centralnego Polskiej Zjedno­
czonej Partii Robotniczej serdecznie 
witam i pozdrawiam Walny Zjazd 
Delegatów Związku Literatów Pol­
skich.

Partia nasza zawsze przywiązywała 
wielką wagę do pracy pisarzy pamię­
tając, że literatura piękna była i jest 
potężną bronią ideologiczną, że wy­
wiera ona głęboki wpływ na życie 
społeczeństwa, kształtując w poważ­
nym stopniu świadomość i aktywność 
społeczną szerokich, milionowych 
rzesz czytelników.

Cztery lata dzielące nas od poprzed­
niego Waszego Zjazdu były przede 
wszystkim latami wytężonej pokojo­
wej pracy naszego narodu, rozwinię­
tego budownictwa socjalistycznego, 
systematycznego umacniania sił o- 
bronnych naszego kraju, poważnego 
zwiększenia naszego dochodu narodo­
wego, nieznanego nigdy przedtem roz­
machu w upowszechnianiu oświaty 
i w podnoszeniu poziomu kultury mi­
lionowych mas robotniczo-chłopskich.

Były to lata niestrudzonej walki 
przeciwko siłom starego obumierają­
cego świata, o nowe socjalistyczne o- 
blicze naszego narodu, o rozwinięcie 
Wszystkich jego materialnych i du­
chowych sił twórczych.

Z dumą możemy mówić o bilansie 
ostatnich czterech lat podobnie jak 
całego dziesięciolecia Polski Ludowej, 
o wzroście produkcji stali z 2 min. 
300 tys. ton w r. 1949 do 3 min. 600 
tys. ton w r. 1953, o wzroście global­
nej produkcji przemysłowej w tym 
samym okresie z 17,2 miliardów zł 
do 39,5 miliardów (llcźąc w cenach 
niezmiennych), o powstaniu w latach 
1950—1953 z górą 7 800 istniejących 
po dziś dzień spółdzielni produkcyj­
nych, o zbudowaniu w tych latach 
1037 nowych budynków szkolnych i 
ponad pół miliona nowych izb mie­
szkalnych, o wydaniu w ciągu tego 
^zterolecia niemal takiejże ilości ksią­
żek, jak wydano w ciągu całego dwu­
dziestolecia rządów burżuazyjnych, o 
wydaniu w tym okresie niemal czte­
rech milionów egzemplarzy dzieł Mic­
kiewicza i Słowackiego oraz kilku­
nastu milionów egzemplarzy utwo­
rów współczesnych pisarzy Polski Lu­
dowej.

W tym bilansie twórczej socjali­
stycznej pracy polskich robotników, 
chłopów i inteligencji niemały jest 
pośredni i bezpośredni udział na­
szych pisarzy, wspólbudąwniczych 
nowego, sprawiedliwego ustroju spo­
łecznego, niosącego wyzwolenie 
człowiekowi pracującemu i całej 
ludzkości.
Podkreślamy nasze osiągnięcia, aby 

wskazać, że idziemy po słusznej dro­
dze, aby uwypuklić te niemal nieo­
graniczone możliwości rozwoju, które 
daje nam ustrój socjalistyczny i bra­
terska przyjaźń z potężnym Zw. Ra­
dzieckim i krajami demokracji ludo­
wej.

Uwagę Partii i mas pracujących 
staramy się jednak skupić przede 
wszystkim na trudnościach, które 
przyjdzie nam pokonać, i na zada­
niach, które będziemy realizować, aby 
w wolności, w dobrobycie, w szczę­
ściu mas ludowych rozkwitała Pol­
ska, która szykuje się do obchodu 
swego tysiąclecia, ale tryska pełnią 
młodzieńczych sił, płynących z głębi 
wiecznie mł.odych mas ludowych, bę­
dących dziś gospodarzami swego mło-

Wysokie odznaczenie 
sędziwego pieśniarza kaszubskiego 
Wincentego Rogali

W czasie akademii, zorganizowanej 
w Chojnicach w „Dniach Oświaty, 
Książki i Prasy“ z okazji powiatowe­
go zlotu uczestników IV etapu kon­
kursu czytelników wiejskich, odbyła 
się uroczystość udekorowania Złotym 
Krzyżem Zasługi najstarszego działa­
cza ludowego Ziemi Kaszubskiej, jej 
popularnego gawędziarza, pieśniarza 
i poety — Wincentego Rogali.

Rogala, liczący dziś 86 lat, od naj­
młodszych lat walczył pieśnią ludo­
wą lub własnym wierszem o polskość 
swej ziemi, o wyzwolenie jej spod 
władzy junkrów pruskich.

Mimo sędziwego wieku Wincenty 
Rogala pracuje dziś w dalszym ciągu 
na terenie swej gromady, reżyseruje 
ludowe sztuki kaszubskie w wykona­
niu zespołu teatralnego z Wiela i pi- 
sze teksty do komponowanych przez 
siebie melodia.

W obecności delegatów 21 państw 
rozpoczęła w Warszawie obrady 
Konferencja Pracowników Przemysłu Skórzanego

8 bm rozpoczęła się w sali ZZNP 
w Warszawie II Międzynarodowa 
Konferencja Pracowników Przemysłu 
Skórzanego, Obuwniczego, Futrzar­
skiego i Wyrobów Skórzanych, W ob­
radach bierze udział ponad 100 dele­
gatów z 21 krajów.

Po zagajeniu obrad, wyborze pre­
zydium, przyjęciu porządku obrad i 
wyborze Komisji Mandatowej, powi­
tał zebranych przewodniczący Prezy­
dium Rady Narodowej m.st. Warsza­
wy — J. Albrecht. Pozdrowienia od 
polskich mas pracujących przekazał 
uczestnikom Konferencu sekretarz 
CRZZ S, Stacha«^

dego państwa i budowniczymi no­
wego ustroju społecznego.

Węzłowym zadaniem, które II Zjazd 
PZPR postawił przed partią 1 całym 
ludem pracującym, jest szybsze niż 
w okresie poprzednim podniesienie 
stopy życiowej szerokich mas poprzez 
szybszy wzrost produkcji dóbr kon- 
sumcyjnych, a zwłaszcza produkcji 
rolnej.

Wzrost produkcji wymaga wzrostu 
aktywności społecznej i produkcyjnej 
milionowych mas robotniczych i 
chłopskich, wymaga głębokiej świa­
domości naszych wielkich klasowych 
i narodowych celów oraz atmosfery 
proletariackiego entuzjazmu i poświę­
cenia w walce przeciw wrogom kla­
sowym i trudnościom obiektywnym, 
których niemało piętrzy się na naszej 
drodze.

Praca nad wzrostem aktywności 
społecznej i produkcyjnej szerokich 
mas, nad dalszym pogłębianiem ich 
świadomości socjalistycznej, nad 
umocnieniem ducha ofiarności i żar­
liwości rewolucyjnej w walce o rea­
lizację naszych porywających celów 
klasowych — oto wielkie, bojowe 
zadania naszej partii, a zarazem za­
szczytne zadanie naszej głęboko 
związanej z ludem literatury i sztu­
ki.
Niechże troska o należyte rozwią­

zania tych wielkich zadań towarzyszy 
Wam, Przyjaciele, w czasie obrad 
zjazdowych i w Waszej pracy twór­
czej.

Praca nad systematycznym wzro­
stem produkcji rolnej, nad urucho­
mieniem już dziś wszystkich rezerw, 
tkwiących w indywidualnej gospodar­
ce rolnej, wiąże się nierozerwalnie z 
perspektywą stopniowego, dobrowol­
nego przechodzenia milionowych mas 
małorolnych i średniorolnych chłopów 
na tory gospodarki zespołowej.

Szeregi partyjne, jak również i 
przodująca część bezpartyjnej inteli­
gencji twórczej, muszą być uzbrojone 
w świadomość tego, że tylko wielka, 
zmechanizowana, zespołowa, socjali­
styczna gospodarka rolna może wyko­
rzystać wszystkie siły przyrody, za­
pewnić obfitość produktów rolnych, 
podnieść na wysoki poziom wartość 
produkcji rolnej i dobrobyt rolnika, 
zdjąć z bark milionów chłopów i chło­
pek średniowieczne brzemię pracy 
przy pomocy starodawnych narzędzi 
ręcznych i zacofanych metod agro­
technicznych, zastąpić w szerokim za­
kresie pracę ludzką przez pracę tra­
ktorów i Innych skomplikowanych 
mechanizmów, wyzwolić miliony dzie­
ci chłopskich od średniowiecznego po­
stronka wciąż jeszcze przywiązujące­
go je do krowy i pastwiska, zapew­
nić w pełni jasne, socjalistyczne dzie­
ciństwo chłopcom i dziewczętom wiej­
skim, zabezpieczyć wszechstronny roz­
wój wysokiej socjalistycznej kultury 
nie tylko w mieście, ale również i na 
wsi.

Pierwsze lata naszej pracy nad roz­
wojem spółdzielczości produkcyjnej 
na wsi wskazują, podobnie jak wska­
zuje doświadczenie bratnich krajów, 
że siły dnia wczorajszego stawiają za­
ciekły opór naszej socjalistycznej o- 
fensywie, która raz na zawsze zlik­
widuje możność wyzysku wsi pracu­
jącej przez kułaków i spekulantów.

Komitet Centralny Polskiej Zjedno­
czonej Partii Robotniczej jest głębo­
ko przekonany, że w tej gigantycznej 
pracy, która zostanie dokonana dla 
przygotowania największego przeło­
mu w wielowiekowych dziejach wsi 
polskiej — zaszczytne miejsce przy- 
padnie literaturze pięknej, że pierw-

W celu dalszej poprawy warunków mieszkaniowych ludzi pracy

110 tys. izb - obiekty socjalno - usługowe
odda ZOR do użytku w rb.

Blisko 20 tys. nowych Izb otrzymali już w br. ludzie pracy w ramach 
samego tylko budownictwa ZOR. Jak przewidują plany, do końca roku 
ZOR oddać ma do zamieszkania dalszych ponad 90 tys. nowych izb. Należy 
zaznaczyć, że w br. budowane przez ZOR nowe mieszkania stanowią 
75 proc, ogólnej ilości mieszkań, którą państwo odda do użytku ludziom 
pracy. Poza ZOR bowiem budownictwo mieszkaniowe prowadzi m. in. 
resort gospodarki komunalnej oraz
Największym ośrodkiem budow­

nictwa mieszkaniowego w br., po­
dobnie jak w latach ubiegłych, jest 
woj. stalinogrodzkie. Podczas gdy w 
ub. r. wybudowano tu 20.251 izb, to 
plan na br. przewiduje, że ZOR odda 
do użytku ponad 28,5 tys. izb. Po-

Uczestnicy konferencji zapoznali 
się ze sprawozdaniem sekretarza ge­
neralnego Zrzeszenia — A. Hochfel- 
dera o działalności Międzynarodowe­
go Zrzeszenie Zw. Zaw. Prac. Przem. 
Skórzanego, Obuwniczego, Futrzar­
skiego i Wyrobów Skórzanych. Prze­
wodniczący Zrzeszenia F. Maurice 
wygłosił referat o sytuacji pracow­
ników branży skórzanej oraz o za­
daniach organizacji związkowych w 
walce o poprawienie w a runko w 
cy i życia robotników przemysłu 
rżanego.

Nad referatami wywiązała się 
kuaja. Obrady trwają. 

pra- 
skó-

dys-

o wy- 
całej

może

mówimy do Was prze- 
o zadaniach, które roz- 
przez polską klasę ro- 
pomocy wszystkich sił,

sze osiągnięcia naszej literatury w tej 
dziedzinie będą wzbogacone o nowe, 
dojrzałe dzieła pisarzy, którzy sami 
głęboko wnikną w problematykę 
współczesnej walki klasowej na wsi 
i potrafią oddać dramatyczne napię­
cie tej walki, piękno duchowe ofiar­
nych bojowników o socjalizm, rodze­
nie się nowego człowieka na wsi, 
wczoraj często zahukanej i ciemnej, 
zastygłej i patriarchalnej, a dziś wal­
czącej coraz bardziej świadomie o 
zwycięstwo nowego nad starym, kul­
tury nad zabobonem, postępu nad za­
cofaniem, traktoru nad sochą 1 mo­
tyką, socjalizmu i humanizmu . nad 
kapitalizmem i podeptaniem człowie­
ka.

Walka nowego ze starym, która 
najostrzejsze formy przybiera na wsi, 
toczy się oczywiście w całym kraju 
i we wszystkich dziedzinach nasze­
go życia. Tylko zakochany w sobie 
i beznadziejnie ślepy pięknoduch łu­
dzi się czasem urojeniami, że można 
zachować pozycję neutralną w obli­
czu tej tytanicznej walki o nowe, 
piękne oblicze naszego kraju i całego 
świata, o najgłębszy sens życia każ­
dej jednostki i każdego narodu, 
Zwolenie człowieka pracy i 
ludzkości.

Wielka literatura i sztuka
się rodzić tylko w najgłębszym 
związku z życiem, w służbie dla 
ludu, w ogniu walki o wielką ludo­
wą sprawę. Dlatego też, wydaje się 
nam. rzeczą słuszną, że my — żoł­
nierze PZPR, spotykając się z Wa^- 
mi partyjnymi i bezpartyjnymi 
przedstawicielami naszej literatury 
pięknej, walczącej o wspólne nasze 
socjalistyczne ideały, widzimy w 
Was braci-żołnlerzy wielkiej robot­
niczej sprawy, głęboko narodowej, 
a zarazem międzynarodowej. 
Dlatego też 

de wszystkim 
wiązane będą 
botniczą przy 
skupiających się pod sztandarem ro­
botniczym, a więc również przy Wa­
szej, Towarzysze, pomocy.

Jesteśmy głęboko przekonani, że 
troska o dobro mas- pracujących, o 
socjalistyczny rozwój naszego narodu 
będzie Wam towarzyszyć w to­
ku obrad zjazdowych i ułatwi Wam 
właściwe decyzje w sprawie sposo­
bów i środków przezwyciężania róż­
nych specyficznych trudności na dro­
dze dalszego rozwoju i rozkwitu lite­
ratury realizmu socjalistycznego, lite­
ratury, budzącej nową socjalistyczną 
świadomość i walczącej o nowe so­
cjalistyczne życie.

Śmiało stawiajcie w swej twórczo­
ści trudne problemy naszego burzli­
wie rozwijającego się życia, oświet­
lajcie głębokie przemiany i drama­
tyczne konflikty w stosunkach mię­
dzy ludźmi w walce nowego ze sta­
rym w duszy człowieka i w świado­
mości mas ludzkich.

Śmiało nawiązujcie do wielkich tra­
dycji naszej literatury narodowej, 
wykorzystujcie doniosłe doświadcze­
nie, zdobyte przez najlepszych przed­
stawicieli literatury radzieckiej, z pa­
sją i męstwem Żeromskiego i Gorkie­
go walczcie o nowego człowieka, o 
umocnienie nowego socjalistycznego 
społeczeństwa.

Pomagajcie młodym pisarzom, aby 
ulegli łatwej pokusie upraszcza- 
czy lakierowania naszego życia, 
nie zrażali się niepowodzeniami, 
potknięciami na drodze realizmu

nie 
nia 
aby 
czy 
socjalistycznego, na drodze trudnej, 
ale jedynie wiodącej do celu.

Pasja twórcza wypływająca z mi­
łości do człowieka, do swej klasy, 
i swego narodu, połączona z coraz 
głębszą rzetelną znajomością życia i

r. ub. W War- 
licząc innych 

użytku ok. 20

działalność

niektóre resorty przemysłowe i ’n. 
ważnie wzrasta również budownictwo 
w Nowej Hucie oraz w woj. wro­
cławskim i poznańskim. Tak np. mia­
sto Nowa Huta otrzyma w br. o ok. 
3 tys. izb więcej niż w 
szawie — ZOR, nie 
inwestorów, odaa do 
tys. izb.

„Tegoroczną naszą
powiedziała przedstawicielowi PAP 
dyrektor planowania CZ ZOR, W. 
Różańska — cechuje nie tylko wzrost 
liczby budowanych mieszkań. Dążąc 
do stałej poprawy warunków życia 
mieszkańców osiedli, znacznie roz­
szerzamy w porównaniu z r. ub. bu­
downictwo socjalno-usługowe.

W istniejących już i budowanych 
osiedlach ZOR oddać ma m. *in. 74 
przedszkola, 27 szkół podstawo­
wych, 66 żłobków, 768 lokali skle­
powych, 289 
10 ośrodków 
tury i wiele 
typu. M. in.
w br. budynek dla zespołu pieśni i 
tańca, a w budowie znajduje się 
nowy teatr.
Zadanie naczelne, które stoi przed 

ZOR — to walka o jednoczesne od­
dawanie do użytku ludziom pracy 
zarówno mieszkań, jak i wszystkich 
obiektów usługowych przeznaczonych

punktów usługowych, 
zdrowia, 3 domy kul- 
innych obiektów tego 
Nowa Huta otrzymała

delegacji i gości 
Waszym zjeździe 
dowodem, że tak 
jest jedną z bry-

jego praw rozwojowych, pomoże na­
szym pisarzom stworzyć dzieła trwałe 
i godne naszej wielkiej epoki.

Obecność licznych 
zagranicznych na 
jest jeszcze jednym 
jak Polska Ludowa 
gad szturmowych międzynarodowego 
ruchu robotniczego i rewolucyjnego, 
tak i polska literatura piękna jest 
jednym z ogniw wielkiego międzyna­
rodowego frontu żołnierzy pióra, wal­
czących w imię tych samych socjali­
stycznych ideałów wolności i brater­
stwa ludzi pracy, w obronie pokoju 
przed wojną imperialistyczną, w obro­
nie wielowiekowej kultury i dorobku 
cywilizacyjnego ludzkości, zagrożonych 
przez rozpasany obłęd amerykańskich 
miliarderów i wandali.

Wierzymy, że obrady Wasze, a 
zwłaszcza dalsza praca twórcza na­
szych pisarzy będą oznaczać również 
wzrost wkładu naszego utalentowane­
go narodu, naszej literatury narodo­
wej, która szczyci się takimi moca­
rzami jak Mickiewicz i Słowacki, do 
wielkiej międzynarodowej skarbnicy 
dorobku kulturalnego i artystycznego.

W imieniu Komitetu Centralnego 
PZPR życzę Wam, Drodzy Przyja­
ciele, owocnych obrad i nowych 
sukcesów w pracy twórczej, w 
wiernej służbie klasie robotniczej, 
narodowi polskiemu i kulturze o- 
gólnoludzkiej.

Rezolucje Francuskiej Partii
Przemówienie Maurice Thoreza

PARYŻ (PAP) — 7 bm. zakończył obrady XIII Zjazd Francuskiej 
Partii Komunietyęznej. Na końcowym posiedzeniu zabrał głos sekre­
tarz generalny partii Maurice Thorez. 
dokonał wyboru nowych władz partii.

Powitany serdeczną owacją delega­
tów sekretarz generalny partii Mau­
rice Thorez podkreślił w swym prze­
mówieniu zdecydowaną wolę Fran­
cuskiej Partii Komunistycznej walki 
o zespolenie wszystkich sił narodo­
wych i demokratycznych w celu 
przywrócenia niepodległości, zapew­
nienia pokoju i bezpieczeństwa Fran­
cji oraz postępu społecznego narodu 
francuskiego.

1.00S pracowników tkalni
ZPB im. Marchlewskiego 
odpowiedziało na apel Janiaka

Apel zespołu mistrza Janiaka i gru­
py związkowej męża zaufania Fran­
ciszki Kondrasik wzbudził wielkie za­
interesowanie załogi ZPB im. Mar­
chlewskiego, a przede wszystkim za­
łogi tkalni zakładów7.

Po naradzie, na której rzucone zo­
stało hasło „Każdy pracownik do­
brym gospodarzem na swym stanowi­
sku roboczym“ z inicjatywy mężów 
zaufania, przy współpracy mistrzów, 
odbyły się narady produkcyjne w po­
nad 80 grupach związkowych tkalni.

Odpowiadając 
niaka i męża 
Kondrasik, do 
miano dobrego 
stanowisku roboczym stanęło już w 
ZPB im. Marchlewskiego ponad 1000 
pracowników tkalni, w tym 166 mi­
strzów i mężów zaufania.

na apel mistrza Ja- 
zaufania Franciszki 
współzawodnictwa o 

gospodarza na swym

dla mieszkańców danego budynku 
czy osiedla.

Obecnie ZOR koncentruje swe wy­
siłki nad wyrównaniem powstałych 
w I kwartale zaległości. Czynione są 
starania, by nadchodzący okres był 
w pełni wykorzystany, by ludziom 
pracy zapewnić nie tylko przewidzia­
ną planem liczbę nowych mieszkań, 
lecz by oddawane do użytku mieszka­
nia, szkoły, ośrodki zdrowia, domy 
kultury były wykonane na możliwie 
najwyższym poziomie jakości“.

»Dni pracy propagandowej 
i kulturalno-oświatowej« 
organizuje TPP-R na wsi

Pod hasłem „Poznajemy doświad­
czenia przyjaciół radzieckich w walce 
o wzrost produkcji rolnej“ — TPPR 
organizuje w setkach gromad w kra­
ju „Dni pracy propagandowej i kul­
turalno-oświatowej na wsi“. Na „lu­
dowych festynach przyjaźni“, w spot­
kaniach z uczestnikami wycieczek do 
ZSRR, na odczytach i pogadankach 
terenowe ogniwa TPPR popularyzują 
wśród szerokich mas chłopskich osią­
gnięcia rolnictwa radzieckiego, któ­
rych stosowanie ułatwi chłopom uzy­
skanie wysokich plonów i wyników 
hodowli, pomoże im więc w walce o 
realizację uchwał II Zjazdu Partii.

W wielu gromadach podczas „lu­
dowych festynów przyjaźni“ odbywa 
się uroczyste wręczanie legitymacji 
TPPR nowym członkom Towarzy­
stwa.

Specjalna publikacja wydana ostat­
nio przez Departament Obrony St. 
Zjednoczonych oraz szereg oświad­
czeń w prasie amerykańskiej zawie­
ra oszczercze oskarżenia skierowane 
pod adresem polskich i czechosłowac­
kich członków Komisji Nadzorczej 
Państw Neutralnych w Korei.

W związku z tym Polska Agencja 
Prasowa została upoważniona do o- 
głos^enia następującego oświadcze­
nia:

Twierdzenia, jakoby przedstawicie­
le Polski w KNPN utrudniali dzia­
łalność Komisji są bezpodstawne i 
fałszywe. Przedstawiciele Polski w 
KNPN od samego początku jej istnie­
nia skrupulatnie spełniali i spełniają 
swoje zadania wynikające z układu 
rozejmowego w sposób zgodny z je­
go duchem i literą, kierując się wy­
łącznie dążeniem do utrwalenia poko­
ju w Korei. Dowodzą tego protokoły 
posiedzeń KNPN, raporty do Wojsko­
wej Komisji Rozejmowej, protokoły 
prac Grup Inspekcyjnych KNPN.

Dokumenty te świadczą o dobrej 
woli i sumiennym przestrzeganiu ro­
zejmu przez Koreańską Republikę 
Ludowo-Demokratyczną, a równocześ­
nie o systematycznym naruszaniu ro­
zejmu przez tzw. Dowództwo NZ. 
Wystarczy przytoczyć sprawę niedo­
puszczenia przez dowództwo amery­
kańskie do przeprowadzenia kon­
troli w Inczon czy niedawne jedno­
stronne wprowadzenie tzw. „nowej 
procedury“ kontroli w Korei po­
łudniowej, procedury sprzecznej z po­
stanowieniami rozejmu. Naruszenia te 
są niestety niejednokrotnie osłania-

Zjazd przyjął szereg rezolucji oraz

Thorez oświadczył, że Francuska 
Partia Komunistyczna gotowa jest 
poprzeć każdą akcję w parlamen­
cie i w kraju przeciwko „europej­
skiej wspólnocie obronnej“, przeciw 
ko wojnie w Indochinach i o za­
pewnienie niepodległości Francji. 
W sprawach organizacyjnych Zjazd 

jednomyślnie zaaprobował rezolucję 
wytyczającą drogi organizacyjnego 
umocnienia partii, zwiększenia jej 
szeregów oraz sieci komórek partyj­
nych w zakładach pracy, zacieśnienia 
więzów 'partii z masami ludowymi.

Rezolucja o pracy partii wśród 
młodzieży, jednomyślnie zaaprobo­
wana przez Zjazd, podkreśla ciężką 
sytuację francuskiej młodzieży pra­
cującej i jej dążenie do walki o nie­
zawisłość narodową kraju, o pokój i 
swobody demokratyczne.

Rezolucja wskazuje na konieczność 
samodzielnej działalności organizacji 
młodzieży pracującej przy poparciu 
i pod {kierownictwem partii komuni­
stycznej. .Zjazd postanowił wszech­
stronnie umacniać Zw. Francuskiej 
Młodzieży Republikańskiej i Zw. 
Dziewcząt Francuskich oraz dążyć do 
całkowitego zaspokojenia 
młodzieży pracującej.

postulatów

podkreśla

Rezolucja o sytuacji politycznej 
Francji i o zadaniach Francjiskfej 
Partii Komunistycznej 
zgubny charakter polityki podporząd­
kowania Francji imperialistom ame­
rykańskim, wskazuje na sukcesy mię 
dzyna rod owego obozu pokoju i demo­
kracji oraz na walkę francuskich 
mas ludowych przeciwko wojnie i 
polityce ujarzmiania narodu.

Rezolucja zawiera program wal­
ki partii komunistycznej o przy­
wrócenie niezawisłości narodowej, 
o pokój, chleb 1 wolność oraz 
kreśli drogi realizacji tego pro­
gramu. ?

Uwaga, ląduje szybowiec 
Pomagamy 
zagranicznym zawodnikom

W dniach od 15 do 27 czerwca od­
będą się w Lesznie k. Poznania Mię­
dzynarodowe Zawody Szybowcowe 
W zawodach tych wezmą udział piloci 
Bułgarii, Czechosłowacji, Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej, Rumunii, 
Węgier, Francji, Wielkiej Brytanii 
i Związku Radzieckiego.

Ponieważ program zawodów prze­
widuje między innymi rozegranie sze­
regu przelotów dalekodystansowych, 
mogą zdarzyć się przypadki lądowań 
szybowców w terenach przygodnych, 
skąd piloci będą musieli możliwie 
jak najszybciej przekazać telefoniczne 
meldunki o miejscu swego lądowania 
do kierownictwa zawodów w Lesznie.

Zawodnicy zagraniczni, z uwagi na 
nieznajomość języka polskiego, mogą 
mieć w tych wypadkach trudności 
w porozumieniu się i poruszaniu, i dla­
tego komitet organizacyjny Zawodów 
zaopatrzy ich w Karty Uczestnictwa, 
które będą spełniać rolę dowodów 
osobistych pilotów w okresie trw*ania 
imprezy. W kartach podane są w ję­
zyku polskim wszystkie niezbędne 
wskazania, jak należy zająć się za­
wodnikiem zagranicznym i w jaki spo­
sób mu pomóc.

Komitet 
wszystkich 
świadkami 
wodników 
oipieką i żeby im okazali serdeczną go­
ścinność.

organizacyjny apeluje do 
Obywateli którzy będą 
lądowań, żeby otoczyli za- 
zagranicznych troskliwą

ne przez przedstawicieli Szwecji i 
Szwajcarii w KNPN.

Zdaniem miarodajnych czynników 
polskich, wysunięcie właśnie w chwl«* 
li obecnej fałszywych i celowo spre­
parowanych oskarżeń pod adresem 
przedstawicieli Polski 1 Czechosłowa­
cji w KNPN zmierza do utrudnienia 
dalszych prac Komisji lub nawet do 
ich zerwania. Równocześnie zaś dość 
niedwuznacznie chodzi o to, aby prze­
szkodzić w szukaniu podobnych roz­
wiązań pokojowego uregulowania 
konfliktu w Indochinach.

Nie jest rzeczą przypadku, że kam** 
pania ta zbiega się z momentem, gdy 
na Konferencji w Genewie rozważa­
ny jest projekt stworzenia Komisji 
Nadzorczej Państw Neutralnych w 
Indochinach.

Publikacja amerykańskiego Depar« 
tamentu Obrony oraz niektóre oświad­
czenia w prasie amerykańskiej są za­
tem składową częścią akcji prowa­
dzonej przez koła zainteresowane w 
sabotowaniu Konferencji Genewskiej, 
w uniemożliwieniu zakończenia dzia­
łań wojennych w Indochinach i w 
niedopuszczeniu do dalszego odpręże­
nia w sytuacji międzynarodowej,

Wbrew tym poczynaniom, przedsta­
wiciele Polski w KNPN nie ustaną 
w wysiłkach w kierunku kontynuo­
wania działalności Komisji.

Mimo dotychczasowych trudności 
przedstawiciele Polski nie ustaną w 
wysiłkach w kierunku zgodnej współ­
pracy wszystkich członków Komisji, 
która winna stać na straży wykony­
wania rozejmu, w Interesie utrwale­
nia pokoju w Korei i na świecie.

Komunistycznej

Aragon i in-
Francuskiej
Ogółem do

Rezolucja poświęca szczególną u-» 
wagę konieczności ścisłego przestrze-» 
gania leninowskich zasad centralizm 
mu demokratycznego, rozwoju krytym 
ki i samokrytyki, kontroli wykona* 
nia uchwał, podnoszenia poziomu 
ideowo-teoretycznego, właściwego do 
boru i wychowania kadr, wzmożenia 
czujności wobec przenikania do par­
tii wrogich idei i elementów.

Zjazd wybrał kierownicze organy 
Francuskiej Partii Komunistycznej* 
Członkami Komitetu Centralnego 
FPK wybrani zostali: M. Thorez, J, 
Duclos, M. Cachin, E. Fajon, F. Bil- 
loux, L. Casanova, R. Guyot,. L. Mau- 
vais, M. Servin, W. Röchet, J. Ver- 
meersch, C. Chomąt, L. 
ai wybitni działacze 
Partii Komunistycznej. 
KC wybrano 72 osoby.

Na* pierwszym posiedzeniu Komitet 
Centralny Francuskiej Partii Ko­
munistycznej wybrał Biuro Polity­
czne w następującym składzie: 
Maurice Thorez, 
Marcel Cachin, 
Etienne Fajon, 
Leon Mauvaia,
Laurent Casanova, Jeanette Ver- 
meersch.
Na zastępców członków Biura Po-» 

litycznego wybrano Leona Feixa, 
Georges Frischmanna, Marcel Servi- 
na.

Sekretarzem generalnym FPK wym 
brany został Maurice Thorez.

Wybrano sekretariat partii w na** 
stępującym składzie: Jacques Ducloe* 
Firancods Billoux, Etienne Fajon, Mar* 
cel Servin.

Duclos, 
Billoux, 

Guyot, 
Röchet,

Jacques 
Francois 
Raymond 
Waldeck

540 tys, poży-»

w porównaniu 
rb. kredyty na

Rosną kredyty państwowe
«ff«v crsf

Na pożyczki krótkoterminowe dla 
mało i średniorolnych chłopów pań-* 
stwo przeznaczyło w rb. prawie dwu** 
krotnie większy fundusz niż w r. ub« 
Do końca kwietnia br. z funduszu 
tego udzielono ponad 
czek.

Przeszło 2-krotnle, 
z r. ub., wzrosły w 
przeprowadzenie wiosennej kampanii 
siewnej, na wykonanie prac wiosen-* 
nych, na kupno nawozów sztucznych 
nasion siewnych, sadzeniaków,

W stosunku do lat ubiegłych wie* 
lokrotnie zwiększył się kredyt państ­
wowy na pożyczki długoterminowe, 
które udzielane są zarówno chłopom 
gospodarującym indywidualnie, jak i 
członkom spółdzielni produkcyjnych* 
Z kredytów tych, przeznaczonych 
głównie na zakładanie sadów, chmiel­
ników, budowę nowych pomieszczeń 
hodowlanych, a także na remonty 
budynków mieszkalnych, skorzystało 
dotychczas ok. 80 tys. chłopów,

rolniczych.
młodzieży zetempowcy- 

klasy IV Technikum Rol- 
Borkowicach, woj. kielec-

Absolwenci techników rolniczych 
na najdruiinieize odcinki pracy!

Ponad 3 i pół tys. młodych agro- 
techników, zootechników, mechaniza- 
torów rolnictwa, techników meliora­
cji wodnych, weterynarii, ogrodnic­
twa, rachunkowości oraz budownic­
twa wiejskiego opuszcza w br. mury 
techników

Do tej 
uczniowie 
niczego w 
kie, C. Sosnowska, M. Kowalska, L. 
Tamioła, R. Wojciechowski, M. Ba­
nasik i W. Bajor zwrócili się 
zwaniem, aby po ukończeniu 
stanęła na najtrudniejszych 
kach pracy w rolnictwie, aby 
czyniła się w ten sposób do szybsze­
go rozwoju rolnictwa i hodowli, a 
tym samym do podniesienia dobro­
bytu wszystkich ludzi pracy w na-* 
szej ojczyźnie,

z we- 
nauki 
odcin- 
przy-

0 orzvwröcenie niezawisłości narodowej, o ookói, chleb i wolność
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Stoimy przed zadaniem przywrócenia pokoju w całych Indochinach
Przemówienie min. Mołotowa w Genewie

GENEWA (PAP) —- Na wtorkowym posiedzeniu plenarnym konfe­
rencji genewskiej, poświęconym kwestii indochińskiej, zabrał glos mini­
ster spraw zagranicznych ZSRR W. M. Mołotow, który oświadczy! m. in.:
Na uczestnikach konferencji spo- 

ezywa poważne zadanie: powinni om 
przyczynić się do jak najrychlejszego 
zaprzestania działań wojennych i do 
ustanowienia trwałego pokoju w In­
dochinach.

Fakty świadczą jednak, iż pewne 
rządy zmierzają nie do przywróce­
nia pokoju, lecz do przygotowania 
dalszego rozszerzenia wojny w Indo­
chinach i zwiększenia liczby jej u- 
czestników. Nie powinniśmy ignoro­
wać tego rodzaju planów, z którymi 
dep. sianu USA jest jak najściślej 
i wiązany,

Mówca przypomina takie fakty, 
Jak trwające wciąż wysiłki w- kie­
runku utworzenia bloku militarnego 
tzw. „Azji południowo-wschodniej“ 
pod kierownictwem USA, zwołanie 
konferencji wrojskow^ej 5 państw w 
Waszyngtonie, propozycję Syjamu, by 
powołać pod auspicjami Rady Bez­
pieczeństwa komisję, która kontrolo-

wałaby sytuację na granicach Indo- 
chin, co jest próbą przygotowania 
z góry pretekstu do interwencji rze­
komo ze strony ONZ, a w rzeczywi­
stości ze strony St. Zjednoczonych w 
wewnętrzne sprawy Indochin.

W tych warunkach — stwierdza 
min. Mołotow — delegacja radziecka 
uważa, że należy podkreślić odpo­
wiedzialność, jaka spoczywa na o- 
becnej konferencji za położenie kre­
su działaniom wojennym i przywró­
cenie pokoju w Indochinach.

Jeśli chodzi o ZSRR5; to uważa 
on, że położenie kresu działaniom 
wojennym w Indochinach nie po­
winno być krótką przerwą, po któ­
rej nastąpi wznowienie albo może 
rozszerzenie wojny, lecz ustano­
wieniem trwałego pokoju. Dlatego 
też uważamy, że konferencja ge­
newska powinna rozważyć 
no problemy militarne jak 
tyczne.

zarów- 
i poli-

1. Sprawa położenia kresu 
działaniom

Propozycje dotyczące położenia 
kresu działaniom wojennym w In­
dochinach zgłoszone zostały zarówno 
przez delegację Wietnamskiej Repu­
bliki Demokratycznej, jak i przez 
delegację francuską. W toku dysku­
sji delegacja Chińskiej Republiki Lu­
dowej przedstawiła swe propozycje 
dotyczące podstawowych zasad po­
rozumienia w sprawie położenia kre­
su działaniom wojennym.

Dyskusja nad tymi propozycjami 
wykazała, że w szeregu kwestii wy­
łania się pewna zgodność poglądów 
uczestników konferencji. Wśród tych 
kwestii znajduje się przede wszyst­
kim sprawa konieczności jednoczes­
nego zaprzestania działań wojen­
nych wojsk obu stron w całych In­
dochinach. Mimo pewnych zastrzeżeń 
wysuwanych w związku z tym na 
konferencji, osiągnęliśmy — jak wia­
domo — porozumienie w tej spra­
wie,

Z uwagi na skomplikowaną sytua­
cję wojskową w Indochinach, zaprze­
stanie działań wojennych wymaga 
uregulowania sprawy stref rozmiesz­
czenia wojsk obu stron. Sprawa te 
nie może być uregulowana inaczej 
niż w drodze bezpośrednich rokowań 
między obu stronami. Zgodnie z de­
cyzją konferencji z 29 maja, nawią­
zany został kontakt między przed­
stawicielami wojsk obu stron. Uczy­
niono to już w Genewie. Nawiązanie 
bezpośredniego kontaktu w Indo­
chinach również zostało uznane za 
konieczne. Rozpoczęto rozpatrywanie 
kwestii stref i odpowiedniego roz­
mieszczenia wojsk obu stron, co sta­
nowi poważny krok naprzód w kie­
runku uregulowania kwestii indo- 
chińskiej.

v W toku dyskusji ustalono również, 
że wszyscy uczestnicy konferencji 
genewskiej zgadzają się w zasadzie 
z propozycją Wietnamskiej RepubLk, 
Demokratycznej, że po zakończeniu 
działań wojennych w Indochinach 
należy zapobiec sprowadzaniu do In­
dochin z zewnątrz nowych wojsk ; 
wszelkiego rodzaju personelu wojsko­
wego, jak również wszelkiego rodza­
ju broni i amunicji.

Uczestnicy konferencji nie wysunę­
li żadnych zastrzeżeń w związku z 
propozycją utworzenia komisji mie­
szanych złożonych z przedstawiciel, 
obu stron, w celu kontrolowania re­
alizacji układu o zaprzestaniu dzia­
łań wojennych.

Min. Mołotow stwierdza następnie, 
że w sprawie ustanowienia między­
narodowej kontroli nad 
warunków układu o 
działań wojennych w 
zarysowały się między
różnice. Jakież to są sprawy?

Po pierwsze — oświadcza min. Mo­
łotow — konieczne jest szczegółowe 
omówienie sprawy międzynarodowej 
kontroli wykonania układu.

Jak wiadomo, Związek Radziec­
ki zaproponował, aby utworzona 
została komisja nadzorcza państw 
neutralnych, składająca się z 
przedstawicieli Indii, Polski, Cze­
chosłowacji i Pakistanu. Dwa z 
tych państw — Indie i Pakistan u- 
trzymują stosunki dyplomatyczne z 
jedną stroną, a mianowicie 2 
Francją, podczas gdy dwa pozostałe 
państwa — Polska i Czechosłowa­
cja utrzymują stosunki dyploma­
tyczne również z drugą stroną, z 
Wietnamską Republiką Demokra­
tyczną. Delegacja radziecka uważa, 
że komisja międzynarodowa w ta­
kim składzie będzie miała nie­
zbędny autorytet. Taki skład ko­
misji zapewni, że jej praca nie bę­
dzie jednostronna i że będzie ona 
obiektywnie traktowała zarówno 
jedną jak i drugą stronę.
Zastrzeżenia przeciwko udziałów, 

w tej komisji przedstawicieli takich 
krajów, jak Polska i Czechosłowacja, 
które rzekomo nie mogą w danym wy­
padku zajmować stanowiska neu­
tralnego ze względów ideologicznych, 
są pozbawione wszelkich podstaw. W 
takim samym stopniu można 
sunąć podobne zastrzeżenia 
krajów kapitalistycznych.

Nie należy zapominać, że 
B układem rozejmowym w

komisja

wojennym
również utworzona została 
państw neutralnych z udziałem przed­
stawicieli Polski i Czechosłowacji. 
Obecne próby zdyskredytowania tej 
komisji przez przedstawicieli USA 
są oczywiście pozbawione podstaw i 
mogą być uważane jedynie za bru­
talne próby zmierzające do uniemoż­
liwienia osiągnięcia porozumienia w 
doniosłej kwestii.

Nie osiągnięto dotychczas odpowie­
dniego porozumienia w sprawie za­
dań i kompetencji międzynarodowej 
komisji nadzorczej oraz komisji mie­
szanych składających się z przedsta­
wicieli obu stron. Stosunek między 
tymi komisjami powinien być okreś­
lony przez zróżnicowanie Ich funkcji.

Głównym zadaniem komisji państw 
neutralnych jest:
*- czuwanie nad tym, aby do Indo­

chin nie sprowadzano wojsk 1 per­
sonelu wojskowego ani żadnego ro­
dzaju broni 1 amunicji;

— kontrola wykonania przes obit 
strony postanowień dotyczących u- 
stalema wojskowych linii demarka- 
cyjnych 1 stref zdemilitaryzowanych;

— nadzór nad ruchami jednostek 
wojskowych udających się do swych 
stref rozmieszczenia;

— nadzór nad przeprowadzeniem 
przez obie strony repatriacji jeńców 
wojennych i internowanych osób cy­
wilnych;

— badanie na wniosek komisji 
mieszanej lub przedstawicieli jednej 
<e stron tej komisji faktów narusze­
nia w strefach zdemilitaryzowanych 
postanowień układu o zaprzestaniu 
działań wojennych oraz przedstawia­
nie obu stronom propozycji w spra­
wie likwidacji tych faktów.

Zadaniem komisji mieszanych jest 
czuwanie nad wprowadzeniem w ży­
cie specjalnych zarządzeń w terenie, 
dotyczących wykonywania warunków 
□ kładu o zaprzestaniu działań wojen­
nych. Zarządzenia te obejmą:

— kontrolę w celu zapewnienia 
równoczesnego i powszechnego za­
przestania ognia,

— wykonanie planu ustalenia stref 
oraz przegrupowania sił zbrojnych 
obu stron,

— uregulowanie w drodze rokowań 
między przedstawicielami wojskowy­
mi obu stron — innych kwestii zwią 
zanych z pogwałceniem warunków u- 
kładu.

Min. Mołotow stwierdza, że jeśli 
w tych komisjach lub też między 
nimi nie będzie zgody w tej czy 
innej sprawie, w razie potrzeby 
państwa gwarantujące stają się in­
stancją, do której należy się od­
wołać. Ich to obowiązkiem będzie 
podejmowanie właściwych, uzgod­
nionych kroków mających na celu 
usunięcie faktów pogwałcenia od­
nośnego układu lub groźby takiego 
pogwałcenia.
Omawiając zagadnienie, czy decyzja 

w sprawie zaprzestania działań wo­
jennych ora« ustalenia odpowied­
nich warunków rozejmu ma dotyczyć 
wszystkich trzech państw w Indochi­
nach, min. Mołotow oświadcza, że 
delegacja radziecka wychodzi z zało­
żenia, „że stoimy przed zadaniem 
przywrócenia pokoju w całych Indo­
chinach, jak to przewiduje komu­
nikat berliński".

Jednocześnie nie można pomijać 
faktu — oświadczył min. Mołotow — 
że we wszystkich trzech państwach 
Indochińskich — Wietnamie, Khme- 
rze i Patet La o — wydarzenia wy­
wołane są przez jedną i tę samą 
zasadniczą przyczynę. Rozwój wyda­
rzeń w Indochinach dowodzi, że za­
równo w Wietnamie, jak i w Patet 
La o i w Khmerze toczy się walka 
narodowo-wyzwoleńcza przeciwko ob 
cemu panowaniu kolonialnemu. W 
walce tej biorą udział nie tylko takie 
czy inne siły zbrojne, lecz również 
same narody. To jedynie stanowi 
wyjaśnienie faktu, dlaczego ruch na­
rodowo-wyzwoleńczy w Indochinach 
rozwija się tak potężnie i na tak 
szeroką skalę.

Nie ulega wątpliwości, te istnieją 
różnice w ruchu narodowo-wyzwo­
leńczym w poszczególnych ’ pań­
stwach indochińskich. Niesłuszne by 
jednak było negowanie istnienia za-

tego ro-

następnie 
uczestni- 

sprawa 
indochiń-

(chodzi 
krajou

w In-

równo w Patet La o jak 1 w Khmerze 
ruchu narodowo-wy^voleńczego i 
tłumaczenie wydarzeń, które tam za­
chodzą, wpływem Jakichś czynników 
zewnętrznych, np. ingerencją wiet­
namskich sił zbrojnych. Przewodni­
czący delegacji Wietnamskiej Repu­
bliki Demokratycznej obalił w spo­
sób przekonujący wszystkie 
dzaju twierdzenia.

Min. Mołotow zbija 
twierdzenia niektórych 
ków konferencji, jakoby 
przyznania państwom
skim — Wietnamowi, Patet Lao 
i Khmeiowi — niepodległości zo­
stała rzekomo całkowicie rozwią­
zana, że żądania narodowe tych 
krajów zostały już jakoby zaspo­
kojone.

Na potwierdzenie swych słów 
min. Mołotow przytacza m. in. 
fakt, że kraje azjatyckie nie chcą 
utrzymywać stosunków dyploma­
tycznych ani z Wietnamem, ani z 
Patet Lao, ani Khmerem 
o marionetkowe rządy tych 
— Red.)
Omawiając przebieg wojny

dochinach, która toczy się już og 
8 lat min. Mołotow stwierdza: Fran­
cja wielokrotnie próbowała osiągnąć 
swe cele przy pomocy środków woj­
skowych. Nie dało to wyników, Oo 
chwili utworzenia Wietnamskiej Re­
publiki Demokratycznej istniało wie­
le planów zmierzających do zadania 
klęski militarnej jej armii, zmierza­
jących do zdławienia Wietnamskiej 
Republiki Demokratycznej w celu 
przywrócenia reżimu kolonialnego. 
W wyniku tego narody Indochin po­
niosły wielkie straty. Jednocześnie 
wojna w Indochinach przyniosła Fran­
cji ciężkie straty 
straty materialne.

Po pierwszych 
nych w wyniku 
ataku na Wietnamską Republikę 
Demokratyczną francuski korpus eks­
pedycyjny ponosił klęski, mimo 
wszystkich dostaw broni amerykań­
skiej — czołgów, samolotów, amuni­
cji oraz innego wyposażenia wojsko­
wego i materiałowego, którego 
wzrastała w ostatnich latach.

w ludziach, ciężkie

sukcesach uzyska­
ni «spodziewanego

ilość

2. W sprawie indochińskich
problemów politycznych

Należy «twierdzić, że przywrócenia 
pokoju w Indochinach nie można ogra­
niczać wyłącznie do problemów woj­
skowych. Jest rzeczą całkowicie ja­
sną, że zadanie przywrócenia trwałe­
go pokoju w Indochinach wymaga u- 
regulowania problemów politycznych. 
Podkreśliła to kilkakrotnie delegacja 
radziecka w swych oświadczeniach, 
w których poparła propozycje zgło­
szone na konferencji genewskiej przez 
Wietnamską Republikę Demokratycz­
ną.

W związku z tym dwie kwestie za­
sadnicze mają szczególnie doniosłe zna­
czenie. Pierwsza dotyczy stosunków 
między Francją i państwami indo- 
chińskimi, druga zaś dotyczy wew­
nętrznej sytuacji politycznej w państ­
wach indochińskich.

Delegacja radziecka uważa, 
przedstawione tu stanowisko Wiet­
namskiej Republiki Demokratycznej 
w sprawie stosunków z Francją 
stwarza niezbędne przesłanki przy­
jaznego uregulowania tego proble­
mu między zainteresowanymi stro­
nami pod warunkiem, iż Francja 
również dąży do takiego uregulo­
wania.
Słyszeliśmy tu oświadczenia, iż 

Francja wyraża gotowość uznania nie­
podległości Wietnamu i innych państw 
indochińskich oraz należytego zagwa­
rantowania ich suwerenności 
resów narodowych. Z drugiej strony 
wiemy, iż rząd Wietnamskiej 
bliki Demokratycznej wyraził 
wość rozpatrzenia kwestii przyłącze­
nia się na zasadzie dobrowolności do

ANasz specjalny wysłannik telefonuje z Genewy:

te

i inte-

Repu-
goto-

Unii Francuskiej. Skoro obie strony 
oświadczają, iż możliwe jest uregulo­
wanie problemu wzajemnych stosun­
ków w oparciu o uznanie zasad wol­
ności i niepodległości, wydawałoby 
się, że rozwiązanie tego problemu nie 
powinno napotykać trudności nie do 
przezwyciężenia.

Omawiając sytuację w 
min. Mołotow stwierdza:

Któż może zaprzeczyć, 
Dien Bien Fu bronili 
Francuzi i Wietnamczycy, lecz wszel­
kiego rodzaju cudzoziemcy? 
wojsk garnizonu Dien Bien Fu 
tłaczającą większość stanowili 
nie mający nic wspólnego ani z 
cją, ani z Wietnamem, i tacy 
nie ludzie bronili — za przeprosze­
niem — interesów Wietnamu, choć 
naród wietnamski wcale ich o to nie 
prosił.

Wręcz odmiennie przedstawia się 
sytuacja, jeśli chodzi o wojska 
Wietnamskiej Republiki Demokra­
tycznej. Wojska te składają się wy­
łącznie z Wietnamczyków. Wszelkie 
próby rozpowszechniania pogłosek 
na temat obecności obcokrajowców 
wśród tych wojsk «»kazały się wie­
rutnym kłamstwem. Czyż nie Jowo- 
dzi to, po czyjej stronie stanął na­
ród wietnamski? Fakty te obalają 
wszelkie próby pomniejszenia zna­
czenia ruchu narodowo-wyzwoleń­
czego.
Cóż w tych warunkach oznacza 

kontynuowanie wojny kolonialnej w 
Indochinach? Może ono oznaczać je­
dynie dalsze pogłębienie sprzeczności 
między Francją a narodami Indochin. 
Tymczasem jednak oświadczenia skła­
dane przez rząd Wietnamskiej Repu­
bliki Demokratycznej, jak i przez 
rząd francuski dowodzą możliwości 
znalezienia wspólnego języka dla roz­
wiązania sprawy wzajemnych sto­
sunków zarówno między Francją i 
Wietnamem, jak między Francją i po­
zostałymi państwami indochińskimi.

Jeśli rząd francuski rzeczywiście 
pragnie udzielić niepodległości pań­
stwom Indochin, to nie ma żadnego 
porodu do kontynuowania w obec­
nych warunkach wojny w Indochi­
nach, albowiem zaistniały poważne 
przesłanki do uregulowania sprawy 
tych stosunków na drodze przyjaz­
nej. Uregulowanie stało się obecnie 
możliwe na warunkach honorowych 
dla obu stron. Nikt nie może do­
wieść, że kontynuowanie wojny w 
Indochinach jest podyktowane inte­
resami narodowymi Francji. Prze­
ciwnie, uchylanie się od rokowań lub 
odmowa ich prowadzenia z praw­
dziwymi przedstawicielami narodu 
wietnamskiego jest sprzeczne z In­
teresami narodowymi Francji.

Uregulowanie wewnętrznej sytua­
cji politycznej w Wietnamie 1 w po­
zostałych państwach indochińskich 
ma również wielkie znaczenie.

Wewnętrzna sytuacja polityczna w 
Wietnamie jest katastrofalna, gdyż 
obecny rząd baodaiowski nie ma żad­
nej więzi z narodem i absolutnie nie 
wyraża interesów narodu. Propozy­
cja w sprawie przeprowadzenia wol­
nych wyborów, zgłoszona przez Wiet­
namską Republikę Ludową, ma szcze 
gólne znaczenie dla skutecznego po­
lepszenia sytuacji politycznej i eko­
nomicznej w Wietnamie.

Konferencja genewska nie po­
winna uchylić się od zaspokojenia 
żądania narodu wietnamskiego w 
•prawie przeprowadzenia wolnych 
wyborów w niedalekiej przyszłości 
1 w sprawie utworzenia na pod­
stawie wolnych 1 powszechnych

Indochinach

że twierdzy 
głównie me

Wśród 
przy- 

ludzie 
Fran- 
właś-

Nie tylko rozejm, ale i pokój
wykonaniem 
zaprzestaniu 
Indochinach 
delegacjam.

GENEWA, dnia R czerwca
Już od dwóch dni po dziennikar­

skiej Genewie krążyły pogłoski, że 
dzisiejsze przemówienie min. Molo­
towa będzie sensacją. Mniejsza o to, 
co dziennikarska Genewa nazywa 
sensacją —> ciekawa jest inna rzecz. 
Gdy w końcu ubiegłego tygodnia ro­
zeszła się tu wieść, że w sobotę prze­
mówi w sprawie Korei Bedell Smith, 
uważano ogólnie, że to przmówienie 
będzie oznaczało zerwanie konferen­
cji; gdy natomiast przychodzi wiado­
mość, że przemówi min. Mołotow czy 
Czou En-lai, to zgodna opinia nawet 
najbardziej 
zapowiada, 
posuwająca

Oto, jak 
propagandę 
rzy ją sami robią.

Uderzająca jest jasność 1 precyzja, 
z jaką min. Mołotow określił w 
swoim dzisiejszym przemówieniu naj­
istotniejszy problem konferencji ge­
newskiej. Jest to problem następują­
cy: czy chodzi tylko o chwilowy ro- 
zejm, który pozwoli bitemu obecnie 
przeciwnikowi zebrać siły do nowe­
go ataku, czy też o trwały pokój w 
Indochinach?

Trzeba sobie uprzytomnić, że za­
równo kolonialiści francuscy, jak też 
niektóre koła USA, dążące do umię­
dzynarodowienia wojny, tylko by zy­
skali na 
runków

Armia 
publiki

reakcyjnych dziennikarzy 
że będzie to propozycja 
naprzód konferencję.

siła prawdy obala wrogą 
nawet wśród tych, któ-

manewry pokazują, jak o- 
autorytet na całym świecie 
obóz pokoju. Przemówienie 
było bowiem skierowane 

do parlamentu francuskiego, 
poprzednio jego spotkanie

dziś

by wy-
woboc

zgodnie
Korei

rozejmie bez określenia wa- 
politycznych.

ludowa Wietnamskiej Re- 
Demokratycznej idzie zwy­

cięsko naprzód i ma za sobą cały 
naród. Francuzi są w tej chwili zwy­
ciężonymi, ich armia jest rozbita i 
zdemoralizowana, a USA z przyczyn, 
o których nie miejsce tu mówić, są 
do interwencji- nie gotowe. Rozejm, 
jaki chciałby osiągnąć min. Bidault. 
w dodatku ograniczony tylko do 
Wietnamu, z pominięciem Laosu i 
Kambodży, dałby kolonizatorom fran

cuskim czas 1 możliwości zebrania 
nowych sił. Nie o to jednak chodzi 
narodom Indochin i nie to potrzebne 
jest światu.

Narodom Indochin i światu po­
trzebny jest pokój, potrzebna jest 
gwarancja, że Indochiny nie będą 
bazą dla dalszej agresji.

Niezwykle ciekawe i charaktery­
styczne było dzisiejsze przemówienie 
min. Bidault. Różniło się w tonie bar­
dzo od jego dotychczasowych wystą­
pień, zawierało nawet — o dziwo — 
ciepłe słowa dla min. Mołotowa, z 
którym dnia poprzedniego min. Bi­
dault długo konferował. I znowu na­
wet te 
gromny 
posiada 
Bidault 
głównie 
tak jak
z Mołotowem .miało pokazać narodo­
wi francuskiemu jego wolę pokoju. 
Głęboko bowiem wrosło już w umy­
sły ludzkie przekonanie, że jeśli ktoś 
mówi przyjaźnie z przedstawicielami 
ZSRR czy Chin, to znaczy, że dąży 
do pokoju.

Co jednak merytorycznie zawiera­
ło przemówienie min. Bidault?

Stwierdził, że konferencja osiągnę­
ła sukcesy w wielu zasadniczych 
sprawach. Ale w dalszym ciągu pod­
trzymywał swoje stanowisko w spra­
wie odrębnego traktowania Laosu i 
Kambodży — również jeśli idzie o 
wycofanie wojsk francuskich, to zna­
czy chciałby, żeby te wojska tam. 
pozostały; w sprawie kontroli rozej- 
mu żądał podporządkowania komisji 
dwustronnej — decyzjom komisji 
międzynarodowej, zakwestionował za 
sadę jednomyślności pracy komisji 
międzynarodowej. To znaczy, mimo 
bardzo ugodowego tonu, min. Bidault 
niewiele zmienił w dotychczasowej 
linii amerykańsko-francuskej. Toteż 
min. Mołotow stwierdził, że znacze-

nie oświadczenia Bidault będzie za­
leżało od tego, w jakiej mierze jego 
dalsze kroki będą sprzyjały postę­
pom konferencji.

Powiedział więc dyplomatycznie to, 
co niedyploma tycznie określa się 
tak: — słowa słowami, a trzeba czy­
nów. Na razie prawdopodobnie wy­
stąpienie min. Bidault uratuje jesz­
cze raz rząd Laniela przed upadkiem.

Ale konferencji genewskiej prze­
cież nie o to chodzi. Konferencji ge­
newskiej chodzi o pokój, któremu w 
dalszym ciągu przeciwdziałają nie­
które państwa, dążące uparcie i 
wszelkimi drogami nie tylko do kon­
tynuowania wojny w Indochinach, 
lecz także do jej rozszerzenia.

Min. Mołotow podsumował
osiągnięcia konferencji genewskiej. W 
szczególności wymienił wspólną de­
cyzję co do jednoczesności przerwa­
nia działań wojennych, co do zasady 
przegrupowania wojsk, co do kontak­
tu w Genewie dowództw obu stron 
walczących. Zarówno Mołotow jak i 
przed nim minister spraw zagranicz­
nych Wietnamskiej Republiki Demo­
kratycznej Fam Van Dong żądali ta­
kiego samego kontaktu także na 
miejscu w Indochinach; było to po­
stanowione już 29 maja, ale dotąd nie 
doszło do skutku z winy strony fran­
cuskiej. Postępem w rokowaniach 
konferencji jest niewątpliwie fakt, że 
istnieje zasadnicza zgoda co do przer­
wania dostaw wojskowych z ze­
wnątrz. Jeśli idzie o dyskutowaną o- 
becnie sprawę komisji, to ich cha­
rakter i funkcje zostały przez min. 
Mołotowa jasno określone (patrz prze­
mówienie — wyżej); tak samo okre­
ślił on rolę państw-gwarantów. Co 
do tych szczegółów o bardzo poważ­
nym politycznym znaczeniu — o czym 
kilkakrotnie już pisałam — konfe­
rencja winna prowadzić dalsze per­
traktacje aż do dojścia do zgody.

Na tym jednak zadania konferencji 
nie mogą sie skończyć. Narody In-

dochln walczą bohatersko od 8 lat 
nie tylko po to, żeby kiedyś skoń­
czyła się wojna w ich ojczyźnie. Dą­
żą do tego, by wolność i sprawie­
dliwość rządziły, zamiast krzywdy i 
wyzysku.

Delegacje Wietnamskiej Republiki 
Demokratycznej, ZSRR 1 Chin powta­
rzały od początku konferencji, że 
sprawy wojskowe są nierozdzielnie 
związane ze sprawami politycznymi 
I one powinny wejść na porządek 
dzienny konferencji.

Są to sprawy dwojakie: stosunki 
między Wietnamską Republiką Demo­
kratyczną a Francją oraz wewnętrz­
ne sprawy Wietnamskiej Republiki 
Demokratycznej.

Trzy kraje Indochin mają prawo 
do prawdziwej niepodległości narodo­
wej. Mają prawo do tego, by prze­
prowadzić u siebie wolne wybory. 
Tym wyborom przeciwstawiają się 
państwa zachodnie, a prasa kapitali­
styczna otwarcie pisze dlaczego: dla­
tego, że jest pewne, iż wybory wygra 
Ho Szi Min.

Narody Indochin mają prawo do 
tego, by z ich terenu zostały wycofa­
ne wojska okupantów.

Wniesione dziś przez min. Mołoto­
wa propozycje mówią o uznaniu praw 
narodowych i praw demokratycznych 
narodów Indochin. Min. Mołotow za­
proponował poza tym prowadzenie na 
konferencji genewskiej rokowań poli­
tycznych równolegle z wojskowymi 
oraz prowadzenie rozmów między o- 
bu bezpośrednio zainteresowanymi 
stronami nie tylko o sprawach woj-, 
skowych, lecz również politycznych.

Konferencja genewska osiąga po­
stępy powoli, pokonując duże trud­
ności. Po 6 tygodniach rokowania w 
sprawie rozejmu w Indochinach są 
jeszcze nie skończone. A chodzi nie 
tylko o krótkotrwały rozejm, lecz o 
długotrwały pokój.

EDDA WERFEL

wyborów demokratycznego rządu« 
cieszącego się zaufaniem całej lud* 
nosci Wietnamu. i
Konferencja genewska nie powinna 

zachować milczenia w tej sprawie« 
Ale dotyczy to przede wszystkim 
rządu francuskiego, który powinien 
wypowiedzieć się na temat przepro* 
wadzenia wolnych wyborów w Wiet* 
namie i w pozostałych państwach 
indochińskich. |

Rozumie się samo przez się, że 
przeprowadzenie wolnych wyborów 
wymaga spełnienia pewnych warun* 
ków. Naiód wietnamski sam powi* 
men ująć tę sprawę we własne ręce 
i zapewnić swobodną działalność pa* 
rriotycznych partii, ugrupowań i or* 
ganizacji społecznych w przygotowa* 
mu i przeprowadzeniu wolnych i po« 
wszechnych wyborów. Byłby to naj* 
lepszy i najskuteczniejszy sposób zje* 
inoczenia Wietnamu. Konieczne jest 
także podjęcie podobnych kroków 
w pozostałych państwach indochiń* 
skich. Przeprowadzenie wolnych wy* 
borów musi być poprzedzone przei 
wycofanie wszystkich obcych wojsk 
z obszaru państw indochińskich, co 
oczywiście wymaga właściwego 
wiązania zagadnień wojskowych 
wianych na naszej konferencji.

Delegacja radziecka uważa za 
nieczne przypomnieć zasadnicze 
bierny polityczne, które muszą 
rozwiązane we wszystkich trzech pań* 
stwach indochińskich. Do kategorii 
tej należy przede wszystkim sprawa 
nawiązania nowych stosunków wza* 
jemnych między Francją a trzema 
państwami indochińskimi na zasadzie 
rzeczywistego uznania niepodległości 
i wolności narodów Indochin.

Do kategorii tej należy także spra4 
wa przeprowadzenia wolnych wybo* 
rów w Wietnamie 1 w pozostałych 
państwach indochińskich, co ułatwi 
szybkie przywrócenie jedności tych 
państw i utworzenie cieszących się 
autorytetem rządów demokratycznych« 
Nie możemy pominąć rozwiązania 
tych problemów, jeśli chcemy zapew* 
nić przywrócenie trwałego pokoju w, 
Indochinach.

Bezpośredni kontakt w sprawie za* 
gadnień natury wojskowej został już 
nawiązany tu, w Genewie przez obie 
strony. Konieczne jest nawiązanie ta* 
kiego kontaktu również w Indochi* 
nach.

Zdaniem delegacji radzieckiej, obok 
zbadania zagadnień wojskowych o* 
mawianych na konferencji, konieczne 
jest:
J niezwłoczne rozpatrzenie zagad* 
* nień politycznych których rozwią* 
zanle jest niezbędne ze względu na 
sytuację powstałą w Indochinach. W 
tym celu moglibyśmy przyjąć taką 
procedurę, która by pozwoliła na ró* 
wnolegle rozpatrywanie zagadnień za* 
równo wojskowych, Jak I po li tycz* 
nych na posiedzeniach poświęconych 
na przemian zagadnieniom wojsko* 
wym i politycznym;
O rozpatrzenie przede wszystkim 
" zagadnień dotyczących zagwaran* 
towania suwerenności I rJepodleglo* 
ści trzech państw indochińskich I 
przeprowadzenia w tych państwach 
wolnych wyborów, jak również wyco­
fania wszystkich obcych wojsk z te* 
rytorium Indochin;
O zapewnienie bezpośredniego kon* 
** taktu między przedstawicielami 
obu stron w celu omówienia zagad­
nień politycznych, co mogłoby mieć 
pozytywne znaczenie I ułatwiłoby o- 
siągnięcie odpowiedniego porozumie* 
nia w tych sprawach.

Delegacja radziecka dąży do tego« 
by ułatwić wszelkimi sposobami jak 
najszybsze rozpatrzenie zagadnień za* 
równo wojskowych, jak f politycz* 
nych. Mamy nadzieję, że wszyscy u* 
czestnicy konferencji genewskiej pra* 
gną posunąć naprzód sprawę rozpa* 
trzenia tych zagadnień, ponieważ od 
tego zależy przywrócenie trwałego 
pokoju w indochinach.

Wysłuchaliśmy dziś przemówienia 
szefa delegacji francuskiej. Oświad* 
ćzył on, że konferencja genewska o* 
ciągnęła już pewne wyniki na dro* 
dze do przywrócenia pokoju. Znaczę* 
nie jego oświadczenia zależeć będzie 
od tego, w jakim stopniu będą temu 
sprzyjały dalsze kroki delegacji fran* 
cuskiej. |

roz*
oma

ko« 
pro* 
być

Obrady w Genewie
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

przedmiotem „inwazji" ze strony 
„Wietnamu".

Co się tyczy sprawy międzynarodo* 
wej kontroli nad wykonaniem wa* 
runków rozejmu, to brytyjski mini* 
ster spraw zagranicznych wysunął 
propozycję, by udział w neutralnej 
komisji nadzorczej wzięły państwa 
azjatyckie, reprezentowane na konfe* 
rencji w Colombo, a więc Burma« 
Cejlon, Indie, Indonezja i Pakistan.

Następnie wystąpił z uwagą pole« 
miczną min. Bidault, po czym prze* 
mawiali delegaci Wietnamu baodaiow* 
skiego i Laosu, nie wnosząc 
wego do dyskusji.

Podsekretarz stanu USA 
Smith złoz.ył oświadczenie, w 
poparł min. Bidault. Bedell 
sprzeciwił się wnioskowi delegacji ra* 
dzieckiej, przewidującemu m. in. u* 
dział Polski i Czechosłowacji w ko* 
misji nadzorczej państw neutralnych« 
Delegat amerykański poparł w tej 
sprawie propozycję min. Edena. Prze* 
mówienie Bedell Smitha przeplatane 
było oszczerczymi atakami pod adre* 
sem polskich i czechosłowackich 
członków Komisji Nadzorczej Państw 
Neutralnych w Korei.

Po krótkim oświadczeniu min. Mo« 
łotowa, który zareplikował na pole* 
miczne uwagi min. Bidault, odroczo* 
no posiedzenie do środy 9 bm,

nic no*

Bedell 
którym
Smith
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Ile kosztuje ,,sukces"
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ŁFMJ

A co z asortymentem?
Pytanie zawisło w próżni. Gawę­

dziliśmy już chyba z godzinę, ale ra­
czej ogólnie o tym i owym, że trud­
ności, że obiektywne... A potem tak 
zupełnie konkretnie: ile? Ile Łódzka 
Fabryka Maszyn Jedwabniczych wy­
gospodarowała w roku ubiegłym i 
dorzuciła do narodowej wspólnej 
szkatuły.

Cyfr nie można obejść bokiem. W 
sprawozdaniu księgowego Bilinga od­
powiedź aż kłuje w oczy pozycją 
2.245.000 zł, ale... strat. Tyle „wy­
gospodarowała“ ŁFMJ w roku 1953.

Nie zostawiono mi czasu do rozmy­
ślań nad tą godną zastanowienia cy­
frą...

O! Na przykład tu: księgowy Biling 
otwiera swój rejestr na stronie wydat­
ków. Brakoróbstwo kosztowało nas 
837.000 zł. Na braki poszło u nas 10 
proc, cennego surowca przeznaczonego 
do rocznej produkcji — a nie wolno 
przekroczyć 2 proc. Wstyd powiedzieć, 
ale kiedy przyszło do odstawiania hu­
tom złomu — źle wykonanych części ma­
szyn — było tego... pięć razy więcej, 
aniżeli Jest to dopuszczalne. Transport 
kosztował nas okrągło pół miliona zł 
więcej, aniżeli było planowane...

i — Co u licha z tym transportem?
’ — Zwyczajnie — trzy własne wozy cię­
żarowe popsuły się zaraz na początku 
roku i nie było sposobu, żeby zdobyć 
do nich części zamienne. Czekały więc 
na remont, a tymczasem obcy trans­
port kosztował nas majątek.

Obiecali - nie dali
* Pierwsze krępujące relacje księgo­
wego Bilinga zatarły się w dalszej 
rozmowie, a wszystkie następne by­
ły wręcz entuzjastyczne.

Problemy pisarskiego warsztatu

litFOLA GOJAWIGZYNSKA: »Gdy skończę powieść«
budowę powieści, tworzyć kształt ar­
tystyczny; robić, tak, robić swoje rze­
miosło dając prawdę życia ludziom 
często nieznanym, nie istniejącym. To, 
co teraz tak nam. przeszkadza w po­
wieści, nad czym cierpimy i biado­
limy: 
tyzm, 
dużej 
przez 
sprzyjających ku temu warunkach. I 
ja tylko temu zawdzięczam, że kosz­
tem osobistego życia, kosztem wyrze­
czeń — mogłam drukować 1 dawać 
co roku powieść, dwutomową. Dobrze 
ml jest, gdy pomyślę, że te książki, 
prawi« wszystkie, przetrwały próbę 
czasu.

Skończyłam pisać, odkładam pióro. 
Lubię tyć. Lubię to wszystko co da­
je teatr W* dobrej sztuce; to, czym 
obdarza nas muzyka. Lubię też cho­
dzić poprzez miasto coraz to nową 
stroną, innymi drogami, patrzeć na 
zmienny, płynny, pełen przeobrażeń 
wygląd ulic 1 spokój zamieszkałych 
już, wykończonych, całkowicie no­
wych.

To, co plszę teraz, Jest właśnie ży­
ciem odbudowanej Warszawy. Żałuję, 
że to są wciąż jeszcze rozdziały, luź­
ne, skończone lub nie, strzępy spraw, 
kartki, na których ludzie już istnieją 
Jest to książka, która właśnie leży, 
leży jak długa, aczkolwiek codziennie 
zasiadam przy biurku i usiłuję pra­
cować,

Ale odkąd przeniosłam się na do­
bre do Warszawy, z wspaniałych wa­
runków łódzkich jakie nam, litera­
tom, zafundował ówczesny gospodarz 
Łodzi, minister Mijał — mieszkam 
ciągle na linii odbudowy, ze wszelki­
mi jej konsekwencjami, z zupełnym 
brakiem ciszy i z nagłym, niespodzie­
wanym głosem obrabiarki, motoru, 
głośnika, tudzież ucieczki światła za­
leżnego od „innej fazy“. A z bie­
giem lat, z coraz gorszym stanem 
zdrowia — nie umie się już tak prak­
tycznie zorganizować codziennego ży­
cia, i nie tak łatwo Już Jest —- two­
rzyć. Ale chcę to jeszcze robić.

w sobie, obcować 2 
ich oczywistego ży- 
wielekroć dzielnicę, 
sprzęty, wiedzieć o 
i potrzebach, znać

— Pracuję zawsze rano — powie­
działam oschle i nie bez złości, zapy­
tywana o proces twórczy. To stra­
szna rzecz, taki intelektualny wywiad 
w trakcie robiącej się powieści, gdy 
autor sam nie wie czy jest sobą, czy 
tym wszystkim co tworzy; gdy po­
kój jego zaludniony jest cieniami, pe­
łen spraw i rozmów, pełen głosów; 
ani odrobiny miejsca na nic innego, 
a zewnątrz,

Zabieram się do pracy, gdy mam 
Już proces twórczy za sobą. Muszę 
powieść wynosić 
jej ludźmi aż do 
cia, oglądać po 
dom, mieszkanie, 
pracy, zarobkach 
obyczaje i dzień powszedni, aż po tak 
inne wydarzenia dnia, które dzieją 
się z dala od tej rzeczywistości, a są 
wydarzeniami historycznymi. To poz­
wala mi, bez dłuższych wywodów, 
określić powieść w czasie, ustroju po­
litycznym i gospodarczym, a także po­
kazać to miejsce, gdzie linia życia 
osobistego łamie się i człowiek staje 
w obliczu „spraw ogólnych“. Cała wiel 
ka reszta procesu twórczego jest zaw­
sze dla mnie czarną magią.

Nie robię notatek, nie kreślę planu. 
Polegam na wewnętrznym zaangażo­
waniu się, na pamięci, na wzroku. Mi­
mo to prawie nigdy nie odstępuję od 
treści i linii zamierzonej książki, od 
tego co chcę w niej powiedzieć.

Z tym materiałem, z tym powiedz­
my, surowcem, zasiadam do pisania. 
To dobrze, że ankieta „Życia“ dotyczy 
właśnie tego pomijanego, trochę 
wzgardzonego okreśu pracy nad po­
wieścią. Więc nie tylko proces twór­
czy, ale i to wszystko co go poprze­
dza, co mu towarzyszy krok w krok, 
co sprawia, że książka zostaje napi­
sana —- lub nie; że książka idzie, lub 
leży.

Sama osoba pisarza niewiele tu zna­
czy, jeżeli ktoś nie lubi celebracji. 
Myślę zawsze, że pisarz tylko oddaje 
ludziom to, czym go los obdarzył: 
swój talent, pomnożony przez pracę. 
Ja natychmiast zapominam, gdy od­
kładam pióro, że jestem pisarką i za­
pominam tak doskonale, że jestem 
zdziwiona, gdy ktoś o tym pamięta.

Ale odkładam pióro wtedy, gdy już 
skończyłam powieść. W czasie jej pi­
sania staram się wyłączyć z Wszel­
kich bieżących spraw, aby się nie od­
rywać od tamtego,, drugiego życia, 
życia książki. Pracuję systematycznie, 
codziennie, tylko w godzinach ran­
nych, lecz nie pozwalam sobie i w tej 
drugiej wolnej połowie dnia na jakieś 
bardziej absorbujące przeżycie, rozmo­
wy czy zajęcia. Utarło się ongi w 
domu dość monotonne i uporczywe 
moje powiedzenie: — „gdy skończę 
powieść“ — jako odpowiedź na wszel­
kie prośby, propozycje i pretensje oto­
czenia. Przy pracy nieodzownie także 
potrzebuję ciszy. Bo właśnie teraz 
mam tworzyć formę, te niezachwiana

(Od naszego specjalnego wysłannika)
Plan roczny wykonaliśmy Już 21 

listopada! Rok gospodarczy zakończy­
liśmy sukcesem — 111 proc.!

Czy to znaczy, że ŁFMJ produku­
jąca maszyny włókiennicze i części 
zamienne do nich, dała nam w ubie­
głym roku tych maszyn i części wię­
cej aniżeliśmy się spodziewali? Od­
wrotnie! ŁFMJ jest naszą poważną 
dlużniczką.

Rozciągarek typu 3-SR najpierw mia­
ła wyprodukować 34 sztuki, później, na 
skutek lamentów kierownictwa, zmniej­
szono jej tę ilość do 22, a na koniec 
roku zrobione były... 3; skręcarek typu 
3-SSW powinno być 14 — było tylko 5; 
łączniarek PL-8 miało być 10, nie było 
ani jednej. Nie lepiej wyglądała sprawa 
— równie poważnej pozycji w planie — 
części zamiennych. Fabryka nie wyko­
nała tych najważniejszych: czubków, po­
chew do wrzecienic, skrzydełek...

Czy to takie ważne? Trzydzieści 
kilka maszyn mniej czy więcej, 
mniejsza ilość, aniżeli się planowało, 
jakichś tam czubków, skrzydełek... 
Bez tego też będziemy produkować!

Będziemy, mniej jednak aniżeli 
planowaliśmy. Już dziś maszyny te w 
gorzowskich i jeleniogórskich zakła­
dach włókien sztucznych powinny 
skręcać jedwabną, tkacką nić. A za 
miesiąc, za dwa Tkalnia Jedwabiu w 
Turku mogłaby dzięki nim tkać wię­
cej i coraz więcej. My natomiast mo­
glibyśmy w sklepach — powiedzmy 
w końcu roku — z większym aniże­
li dziś powodzeniem pogrymasić. I

papierowość postaci, schema- 
reportażowa forma, daje się w 
mierze usunąć przez pracę, 
pracę usilną i wyłączną, w

WOJCIECH ŻUKR0WSK1 rys. Aleksander Kobzdej

Mej Baj!
(3.000 km przez dżungle Wietnamu)

Noc z 13 na 14 stycznia 1954. Spa­
kowani, gotowi do drogi długo cze­
kaliśmy na łączników, wreszcie nade­
szli dwaj oficerowie, z zakłopotanymi 
minami tłumaczyli się długo: „Przed­
wczoraj przyszedł rozkaz ze sztabu, 
żeby wmóc czujność na drodze, bo 
będzie przejeżdżał — ładunek specjal­
ny — nie wiedzieliśmy, że to o was 
chodzi, ale numery się zgadzają... więc 
wybaczcie zwłokę“.

— Jakie są meldunki z trasy?
— Na dwudziestym ósmym kilome­

trze było silne bombardowanie, ale 
przejechać można, nim tam dotrzemy, 
droga już będzie naprawiona.

— Wczoraj wieczorem piraci po­
wietrzni napadli na transport, zostało 
uszkodzone jedno auto, ranny jest 
kierowca...

— A co z dywersantami?
— Partyzanci ich tropią. To syno­

wie wodzów plemion, ci? których de­
spotyczną władzę przekreśla rewolu­
cja. Wycofali się razem z Francuzami. 
Otrzymali przeszkolenie w Hanoi i 
obecnie zrzucają ich po pięciu, po 
siedmiu w rodzinne strony, tu gdzie 
znają każdą ścieżkę i mogą oczekiwać 
pomocy ze strony krewnych.

— Z nimi zrzucają zawsze i jedne­
go Europejczyka, ochotnika z legii, 
ryzykanta, on ma aparat nadawczy, 
przywołuje samoloty, zdradza miejsca 
postoju transportów, ma łączność z 
bazą. On pilnuje, żeby robo-ta była 
wykonana. Często absolwenci szkoły 

kupić nie tdx czym będzie nas usiło­
wał oczarować sprzedawca, tylko to, 
co się nam naprawdę spodoba.

Wywód mocno uproszczony? W od­
niesieniu do jednej fabryki tak. 
Nie zapominajmy jednak, że fabryk 
które w roku ubiegłym nie oddały 
po kilkanaście przewidzianych w pla­
nie maszyn jest więcej,

Wydawałoby się, że aprawa Jest 
prosta: Łódzka Fabryka Maszyn Jed­
wabniczych nie wykonała w roku 
ubiegłym przeszło 39 zaplanowanych 
maszyn i najważniejszych części za­
miennych i z tego tytułu poniosła 
prawdopodobnie przykre konsekwen­
cje. Obecnie zaś dokłada starań, aby 
w roku bieżącym podobnej sytuacji 
uniknąć.

Najbardziej zdziwiliby się takim 
postawieniem sprawy ludzie z ŁFMJ 
— dyrektor Dziubałtowski, jego za­
stępca mgr. Podsiadło, kier, działu 
mechanicznego Henryk Duda. Bo 1 
jakżeż to? Oni na głowie stawali, że­
by plan wykonać — 111 proc, uważa­
ją za skuces nie byle jaki, a tu mo­
wa o konsekwencjach... Dlatego też 
rzecz wymaga omówienia — w jaki 
to sposób ŁFMJ — mimo braku 30 
maszyn — plan wykonała i dlaczego 
takie sukcesy mają dla naszej pla­
nowej gospodarki wątpliwą wartość.

W pogoni za premią
ŁFMJ buduj« maszyny. Miernikiem 

wielkości jej rocznej produkcji Jest war 
tość tego co w ciągu roku wytworzy, 
wartość niezmienna. Otóż wartość pla­
nowanej na cały rok produkcji ŁFMJ — 
w tychż« cenach niezmiennych — to 
Jest jej plan wartościowy. Ale 
w planie wyszczególniona Jest Jeszcze 
dokładnie co — w ramach tej wartości 
— fabryka ma wykonać. Ile Jakich ma­
szyn, Jakich części zamiennych itd. To 
Jest jej plan asortymentowy. 
Istnieje żelazna zasada plan

musi być wykonany. Od tego zależy 
nie tylko poczucie dobrze spełnione­
go obowiązku, ale również^, premia 
kierownictwa i całego pionu tech­
nicznego. (Któż nie chciałby otrzy­
mać premii?),

Najtrudniej wykonać plan w asor­
tymencie. Po to jednak, aby otrzy­
mać premię, wystarczy wykonać go 
wartościowo. „Za asortyment“ zostaje 
z niej wtedy potrącony tylko nie­
znaczny procent,

A więc „niech ty Je hasło — grunt 
to plan wartościowy“!

W myśl takiej to właśnie dewizy 
żeglowała w ubiegłym roku przez 
głębie i mielizny produkcyjne ŁFMJ, 
Fabryka produkuje maszyny, Ale 
maszyna maszynie nie równa.

Jedna — aby powstała — wymaga 
mniej, a druga więcej godzin pracy. 
A zatem: godzina pracy przy Jednej 
maszynie będzie dawała mniejszą, a 
przy innej większą wartość. I znowu Jest 
prosty wniosek: budować takie maszy­
ny, wytwarzać takie części zamienne, 
przy których godzina pracy daje war­
tość najwyższą.

A więc me rozciągarki typu 3-SR, 
tylko właśnie przewijarki typu R-Y-7, 
bo i-rzy Ich produkcji każda przepra-

Nasi Korespondenci i Czytelnicy piszą
Dekoracje na jeden raz

Dyskusja była ożywiona. Wszyscy 
zgodnie poddali krytyce zbyt kosz­
towne świetlne dekoracje na budyn­
kach instytucji. U nas, w Zakł. 
Wytw. Urz. Telefonicznych, z okazji 
1 Maja budynki ozdobione były 
świetlnymi hasłami, w ilości aż 360 
żarówek 25 watowych.

Albo co się dzieje na placyku nad 
Jeziorkiem Kamionkowskim — zaple­
czem ZWUT. Leżą tam na deszczu 
połamane, poniszczone dekoracje z 
pochodów 1-majowych, gabloty z wy­
stawy racjonalizatorskiej, emblematy 
itd. Leży tam olbrzymia syrena 1 te­
lefonem w ręce, leży wycięty w drze- 

szpiegów nie chcą walczyć przeciw 
ojczyźnie, natychmiast po zrzuceniu 
zgłaszają się do władz wojskowych, 
zdając sprzęt, a nieraz i głowę pod­
oficera, który miał ich pilnować.

Przyświecając sobie latarkami szli­
śmy ścieżką na stoku kotliny, w dole 
szumiała rzeczka. Daleko niósł się 
czysty głos śpiewającej dziewczyny, 
było w nim wiele smutku i tęsknoty. 
Ogromne gwiazdy iskrzyły się czer­
wono 1 zielonawo. Gwałt świerszczy 
zagłuszał klakson naszego auta. Przy­
śpieszyliśmy kroku, kierowca się nie­
cierpliwił.

Na drodze nocny ruch był w pełni, 
szła kolumna transportowa, prowa­
dzono rowery, na każdym osłonięte 
gałęziami wisiały worki, stukilogra- 
mowe brzemię.

Droga wąska i kręta, nad brzegami 
przepaści stale pięła się w górę, im 
wyżej tym jakby było jaśniej od 
ogromnych gwiazd. Praca szoferów, 
których twarze pełne napięcia, zaci­
śnięte wargi widziałem wyraźnie, za­
pierała oddech. Po godzinie wypro­
szono mnie ze sterówki, pokazały się 
pierwsze leje, ciężarówka na hamul­
cu ześlizgiwała się w gliniastą breję. 
Mnóstwo świetlików nadlatywało w 
otwór budy, dobywało zielonawym 
blaskiem sylwetki żołnierzy z auto­
matami, hełmy skudlone od strzęp­
ków spadochronu.

Minęliśmy rozbitą maszynę, płonęło 
mal« ognisko, tu dokonano wczoraj- 

co w an a godzina wnosi do planu — trzy­
krotnie więcej. Albo Jeszcze Isplsj — 
części zamienne! Ale znowu nie te pra­
cochłonne o ściśle określonej wadze I 
wartości, tylko te nie wyspecyfikowane, 
różne, przy których godzina pracy da­
je dużo więcej.
W takiej to pogoni za planem war­

tościowym ŁFMJ dobrnęła szczęśli­
wie do celu już 21 listopada, a w koń­
cu roku wykonała go nawet w 111 
proc. Ale w asortymencie — w tym 
ważnym dla gospodarki wskaźniku — 
tylko w 76 proc. W ten sposób przy 
braku trzydziestu kilku maszyn i 
najważniejszych części zamiennych, 
do władz nadrzędnych poszedł meldu­
nek: plan roczny przekroczony!

Dla kierownictwa fabryki I pionu 
technicznego korzyść z tego była po­
dwójna: premia to raz, a możność 
wytłumaczenia się z różnych — po­
wiedzmy delikatni« — niedociągnięć 
(plan przecież wykonaliśmy!) to dwa.

Chyba dlatego Centralny Zarząd Prze­
mysłu Maszyn Włókienniczych tak dy­
skretnie traktuje zatarg <_FMJ z go­
rzowskimi Zakładami Włókien Sztucz­
nych. Zatarg o części zamienne — wła­
śnie te których nie „opłacało się“ w cią­
gu roku produkować. Fabryka nie do­
łączyła ich do 60 wysłanych Zakładom 
maszyn, mimo że zobowiązywała Ją do 
tego umowa, mimo że sama przekonała 
się na własnych... kosztach własnych do 
czego prowadzi brak części zamiennych. 
Również chyba dlatego tylko tenże Cen­
tralny Zarząd tak przez palce patrzy na
— pozostawiającą wiele do życzenia — 
gospodarkę fabryki. Gospodarkę, w któ­
rej wyniku — wspominaliśmy Już o tym
— brakoróbstwo kosztuje rocznie — ba­
gatela —* 837.000 zł, a hutom odstawia 
się z fabryki pięć razy więcej złomu ani­
żeli jest to dopuszczalne.

Były -1 pozostały
To są grzechy przeszłości.Gorzej, 

ż« większość z nich przyjęła się w 
roku bieżącym. Starym zwyczajem 
miesiąc w miesiąc — w ŁFMJ wy­
konywane są plany... wartościowe, a 
asortymentowe z reguły nie. W pogo­
ni za własną premią, kierownictwo 
fabryki zapomina o tym, że ŁFMJ 
ma produkować to co jest potrzebne, 
a nie co „się opłaca“. Rzeczą nato­
miast kierownictwa jest tak pracę 
zorganizować, tak ją opanować, aby 
wszystkim pracownikom i sobie za­
pewnić otrzymanie premii.

Wydaje się, że Centralny Zarząd 
Przemysłu Maszyn Włókienniczych 
powinien okazywać więcej zaintereso­
wania tym co ŁFMJ produkuje i Jak 
produkuje. Praca bowiem według 
„swobodnego uznania“ Jednej fabryki, 
powoduje ograniczenie w produkcji 
innych przemysłów *— w tym kon­
kretnym przypadku przemysłu włó­
kienniczego — odbiorcy maszyn 
ŁFMJ. I

*
Na przykładzie Łódzkiej Fabryki 

Maszyn Jedwabniczych staraliśmy się 
wykazać dlaczego wielu naszym fa­
brykom „opłaca się“ wykonywać pla­
ny wartościowe. A nam — konsu­
mentom ich towarów — opłaca się co 
innego. Chcemy, aby wykonywały 
une ściśle to co mają w planie, bo 
plan to odbicie naszych potrzeb.

E. KWIATKOWSKA

wie obrazek, przedstawiający tłumie­
nie krytyki w zakładzie, który nio­
słem ub. roku na pochodzie l-majo- 
wym. I olbrzymi plastyczny globus, 
wykonany przez naszych pracowni­
ków podczas nocy — dziś popaczony 
rozpada się na podwórzu.

O tych wszystkich dowodach mar­
notrawstwa mówili pracownicy ZWUT 
na szkoleniu partyjnym. Sposób w 
jaki o tym mówili, świadczył, że ro­
botnicy czują się gospodarzami za­
kładu. Czekają oni teraz na posu­
nięcia Dyrekcji w tej sprawie.

Jerzy Parfiniewlci
ZWUT

szej nocy zamachu. Więc Jednak nie­
bezpieczeństwo czaiło się wokół nas 
i wartownicy nie byli nam przydani 
wyłącznie jako dekoracja. Motor pra­
cował ciężko. Drzemaliśmy. Wystrzał 
z rewolweru poruszył wszystkich. Au­
to przystanęło, żołnierze zeskoczyli w 
ciemność, zniknęli jak cienie.

— Mej Baj! »— wołał ktoś z'krza­
ków.

— Myśliwiec nad nami — szepnął 
Din Wan — ostrzegają szoferów żeby 
gasili światło.

Przeczekaliśmy chwilę, samolot 
przeszedł, ścichło mruczenie w doli­
nach. Ostrożnie potoczyliśmy się da­
lej. Nadsłuchiwałem, miałem oczy wle-

Pejzaż w pobliżu frontu.

Wniosek dla solenizantów

»Książkę trzeba przygadać...«

do...

mi 
kul-

jest 
tym 
nie 

któ-

Do Skarszew trafiłem raczej przypad­
kiem, zmuszony czekać na połączenie 
do Kościerzyny bite 6 godzin. Początko­
wo właściwie nie zdawałem sobie spra­
wy z własnego nieszczęścia, które wy 
nikło z niedokładnego rozpatrzenia się 
w kreskach i wężykach rozkładu jazdy 
IV Okręgu PKP. Wytykanie jednak pal 
cami przez nieletnich obywateli tej po 
morskiej miejscowości mej osoby, tkwią­
cej beznadziejnie w oknie pociągu, od 
którego odczepiano właśnie lokomotywę, 
zmusiło mnie po chwili refleksji 
„wysiadki“.
Ciekawość zawodowa kazała 

zwrócić uwagę na sklep „potrzeb 
turalnych“, mieszczący się w skar­
szewskim rynku. Długo rozmawia­
łem z kierowniczką, która opowiada­
ła o swojej pracy i trudnościach. Nie­
wątpliwie w takich miejscowościach 
jak Skarszewy, sprzedaż tej czy in­
nej książki uzależniona jest przede 
wszystkim od tego, jak sprzedawca 
potrafi — według obrazowego wyra­
żenia rozmówczyni — „książkę przy­
gadać“. Owo „przygadywanie“ bywa 
na ogół dość prymitywne i ogranicza 
się do podkreślenia walorów barw­
nej okładki (jeśli kupują dzieci), 
spraw uczuciowych (jeśli kupuje mło­
dzież w wieku poborowym) albo ogól­
nikowego stwierdzenia: „to jest do­
bre“ (inne kategorie czytelników). 
Mniej wyrobiony nabywca, jeśli 
pragnie samodzielnie wyszukać sobie 
książkę, natrafia w niej na takie 
źródła informacji, Jak wielostronico­
we wstępy i posłowła, przynoszące 
niekiedy szerszą analizę utworu, a 
nieomal zawsze wiele zaszczytu eru­
dycji autora i jego znajomości obcych 
wyrazów, ale mało przystępnej wie­
dzy o utworze,
TYLKO DLA WTAJEMNICZONYCH

Czy sprawa przystępnej informa­
cji o książce dotyczy tylko obsługi 
„sklepów potrzeb kulturalnych“ 
GS? Spotkania z bibliotekarzami 
gminnymi, z kierownikami punktów 
bibliotecznych (a Jest ich ponad 30 
tysięcy) mówią, że zagadnienie 
znacznie szersze. Czy łatwo jest 
młodym ludziom najczęściej 
otrzaskanym z tysiącami książek, 
re mają w bibliotekach, orientować 
się w labiryncie bibliotecznym, pod­
suwać czytelnikowi interesujące no­
wości itd.? Oczywiście nie łatwo. 
Otrzymują oni wprawdzie biuletyn 
nowości wydawniczych „Nowe Książ­
ki“, ale żadna magiczna siła nie sko­
jarzy najlepszych nawet not z biule­
tynu z konkretnymi książkami, tkwią­
cymi na półce bibliotecznej. Musi to 
być taka forma informacji o książ­
ce, która Jest zespolona 1 samą 
książką.

Brak takiej właśnie informacji od­
czuwa nasza blisko dziś 30-tysięczna 
armia kolporterów w zakładach i 
przedsiębiorstwach. Trudno się oprzeć 
wzruszeniu, gdy słyszy się, Jak d 
prości, ekromni ludzie, którym daw­
ne czasy nie dały możliwości kształ­
cenia się, dziś sami „wgryzają się“ w 
książki, aby móc powiedzieć swoim 
towarzyszom i kolegom, co na ich 
kartach mogą znaleźć, Jak zachęcają 
ich do kupna książek. Ale czy ob. 
Opach z Głubczyc na Opolszczyźnle 
(awansowany na majstra w zakła­
dach włókienniczych), czy ob. Mali­
szewski 
jowych 
tysiące 
książek 
powieści, wydawanych u nas co ro­
ku? Na pewno nie mają!

W rozpowszechnianych w masowym 
nakładzie wydaniach „Biblioteki Prasy“, 
w książkach, których drukuje się Jed­
norazowo 50—100 tysięcy egzemplarzy 
(a więc nie dla Olimpu literackiego...) 
nie można znaleźć rozsądneao słowa In­
formacji o autorze, fabule I problema­
tyce. A ostatecznie najlepsza nawet o- 
kładka, przedstawiająca rozpędzoną ka­
walerię (ostatnie wydanie prasowe „Dro­
gi na Kijów“ — Sklarenkl) czy zadu­
manego marynarza (wyd. prasowe „Pół­
nocnej Aurory“ — Nikitina) nie zastąpi 
not informacyjnych o tych książkach i 
Ich autorach.
Tu nie chodzi, Jak Już podkreśli­

łem, o „kobylaste“ wstępy czy posło- 
wia, jakkolwiek i one przedstawiają 
pewien pożytek, ale o przyzwoitą 
ciekawą notę od wydawnictwa, któ- 

z Elbląga (pracownik kole- 
zakładów remontowych), czy 
lm podobnych kolporterów 

mają czas na czytanie setek

książkach I

pioffie w ciemność. Nie było już mowy 
o śnie.

Zatrzymano nas na mijance. Musia- 
ło się coś stać, bo kierowca, oficero­
wie, tłumacze i wartownicy — przy­
kucnąwszy kręgiem pod drzewem — 
długo naradzali się szeptem. Wreszcie 
redaktor Quan Dam podszedł do nas: 
— Dziś przed wieczorem zrzucono na 
drogę pięć bomb z zapalnikiem cza­
sowym. Dwie ugrzęzły w bagnie, jed­
na została rozbrojona przez saperów, 
jedna leży daleko od drogi, ale z pią­
tą mamy kłopot, zaryła się czterdzie­
ści metrów w stok ponad szosą. Tu 
nie możemy czekać, 
etap i zawracamy... albo 

Albo stracimy 
zaryzykuje-

rą dotychczas wydawcy przesyłają 
odbitą na powielaczu „wtajemniczo­
nym“. Jeszcze trochę wysiłku, lepiej 
1 ciekawiej ją opracować, napisać ży* 
wym stylem i umieścić na obwolucie, 
okładce czy którejś nieliczbowanej 
stronie, a kolporterom, biblioteka* 
rzom i całemu obrotowi książką na 
pewno to na dobre wyjdzie!

PRZYKŁAD Z POŁUDNIA
Doświadczenia i praktyka naszych 

południowych sąsiadów potwierdza 
potrzebę takich właśnie adnotacji 
umieszczanych na książkach przez 
wydawnictwa.

Niedawno np. otrzymałem z Pragi 
Czeskiej tamutką, popularną książkę 
wydaną przez „Prac«“ w edycji, która 
stanowi odpowiednik naszej „Biblioteki 
Prasy“. Okładka choć żywa i przyje­
mni« wykonana, tytuł „Nepoiapitelny 
monitor“ oraz nazwisko autora niewiele 
mi, przyznani, jako czytelnikowi powie­
działy. Uuwrocitem pierwszą stronę o- 
kładki i trafiłem na adnotację, która 
jednakże całkowicie zaspokaja pragnie­
nie dowiedzenia się czegoś bliższego o 
treści książki i autorze. Adnotacja jest 
pełnowartościowa pod względem treści, 
doskonała formalnie, zredagowana nie 
bez znajomości kunsztu zdrowej rekla­
my.« Po przeczytaniu noty dochodzimy 
do wniosku, że może warto by książnę 
kupić i przeczytać.« 
ów „Nepolapitelny monitor** nie 

jest w Czechosłowacji wyjątkiem —< 
z 10 na chybił trafił wybranych w, 
Bibliotece Czechosłowackiego Ośrodka 
Informacyjnego w Warszawie książek 
— 9 posiadało adnotacje informacyjne 
1 to zarówno prace naukowe jak i be* 
letrystyczne. Każda książka posiadała 
odniesieni* do innych prac tego sa* 
mego autora (!), jak również wyliczę* 
nia prac innych autorów o pokrewnej 
tematyce. Nasi sąsiedzi wychodzą tu­
taj ze zdrowego założenia, że samą 
książkę trzeba wykorzystać jako oręż 
propagandy książki, że trzeba biblio* 
tekarzom, a przede wszystkim księga* 
rzom dać możność ogarnięcia jednym 
rzutem oka, co zawierają poszczegól­
ne pozycje wydawnicze, aby byli oni 
zawsze „pod bronią“.

Oczywiście w Czechosłowacji ukazują 
się również katalogi i prospekty ksią­
żek — widziałem np. ostatnio piękną 
ulotkę zawierającą notki o 3 powie­
ściach Jiraska. Ale jednocześnie na tych 
samych książkach Jiraska nie brak ni- 
qdy krótkiej adnotacji Informacyjnej, 
przygotowanej przez wydawnictwo I u- 
młeszczanej na obwolucie iub stronach 
niełiczbowanych.«
O kupnie książki przez nowego 

czytelnika decydować może taka właś­
nie krótka nota, zawierająca np, cel­
niejszy urywek s treści,

Jaki z tego wniosek dla naszych 
wydawnictw, które, że tak powiem, 
są obecnie solenizantami „Dni Oświa­
ty, Książki i Prasy**? Podawać w 
książkach krótkie noty informacyjne 
(ale nie nudne), krótkie streszczenia 
a także parę słów o autorze I innych 
Jego pracach, zobaczyć 1 od tej stro­
ny nowego człowieka, który z książ­
ką jest lub będzie już wkrótce „na 
tył<»H

ZBIGNIEW ANTONOWICZ

POLSKIg 
WYDAWNICTWO MUZYCZNK

Now« wydawnictwa na Instrumenty 
dęta

J. FORESTIBR - 12 duetów na 
trąbki 5.60

B. GRIGORIEW — Etiudy na 
puzon 13,60

J. KOLASIŃSKI - Mała eulta 
na 3 klarnety 2.80

U MILDE — 25 Etiud koncer­
towych na fagot 14,—

W. A. MOZART — 3 Duety na
2 klarnety 23,25

II Koncert Es-dur na róg.
wyo. 14,10

A. PANUFNIK — Kwintet na
lnatr. dęte drew. 52,30

J. SÄTZEN HOFER — 24 Etiu­
dy na fagot 11,—

S. WASILENKO — Taniec
wschodni na klarnet x fort. 8.75 

L. WIEDEMANN — ćwiczenia 
na klarnet 6.50

k R22-1

my. Nawet gdyby wybuchło, może na« 
tylko obsypać ziemią i kamieniami.

— Można by obejść dżunglą, ale 
trzeba ciąć ścieżkę, to piekielna pra­
ca i dzień nas złapie na drodze —- 
dorzucił Din Wan,

— Zaryzykujmy. — powiedziałem 
po porozumieniu z kolegami — czter* 
dzieści metrów to daleko.^ >

— Dobrze — przystał Quan Dam—* 
ale musicie położyć się na dnie paki, 
a my zasłonimy was własnymi ciała«« 
mi.M l

— Nie róbcie komedii — obruszy* 
lem się. — Jak ryzykować 
ko,

— Jeżeli nie posłuchacie, 
camy — ja odpowiadam 
życie.

Mrucząc pod nosem, musieliśmy go 
posłuchać. Droga była pusta, ten od-» 
cinek prowadził szczytem pagóra^ 
Maszyna zapadała się w lejach, rzę­
ził motor ześlizgując się bokiem, prze­
chyleni wspinaliśmy się po rumowi­
sku. Wszyscy milczeli, Czujni 1 na* 
pięci.

— To tu...
W świetle ogniska zobaczyłem tuż 

ponad drogą płot z grubych bambu­
sów, przepleciony lianami, miał on 
nas zasłoni od odłamków. Z dołu 
wykopanego opodal wyjrzała ku nam 
głowa sapera, życzył nam szczęśliwej 
drugi.

Leje skończyły się, auto nabierało 
szybkości. Nagle wszyscy stali się 
bard7X) rozmowni, zapalano papierosy, 
nawel Olek zaczął nucić piosenkę.

Nie straszny dla nas samolot, któ­
ry przelatuje ponad szlakiem. Chłod­
na rosa szkli się na liściach jak po­
tłuczone sz.klo. Nakrywamy się kołdrą 
i zasypiamy twardo.

to jedna-«
I

to zawra*
za wasze

u •. M



Z perspektywy roku - u „Dymitrowa”
Myślatem, że to Jakiś monter. Trzy­

mał bowiem w ręku pokaźnych roz­
miarów śrubokręt, którym przed chwi­
lą coś majstrował. Przedstawiono mi 
qo jednak jako kierownika świetlicy za­
kładów im. Dymitrowa. A po cichu do­
dano: główny dekorator.
Przydomek dekoratora zrodził się 

stąd, że młody kierownik, który przy­
szedł tu przed kilku miesiącami, wziął 
się z pasją do porządkowania świetli­
cy. Przeniósł scenę, aby odsunąć ją 
od bufetu, urządził wystawę poświę­
coną Wielkiemu Proletariatowi, wy­
starał się o łataną kurtynkę, „aby

Ogólnokrajowy 
konkurs racjonalizatorski

Pod hasłem — Podnieśmy jakość 
1 estetykę naszych wyrobów — roz­
szerzmy asortyment produkcyjny arty­
kułów masowego użytku“ — Mini­
sterstwo Przemysłu Drobnego i Rze­
miosła wspólnie z ZG ZZ Pracowni­
ków Przemysłu Drzewnego i Tereno­
wego ogłasza konkurs racjonalizator­
ski. W konkursie brać mogą udział 
pracownicy pi-zedsiębiorstw podleg­
łych MPD 1 Rz., którzy do 15 lipca 
1954 roku zgłoszą zakładowej komór­
ce wynalazczości projekt racjonali­
zatorski o tematyce podanej w haśle 

Poszczególni racjonalizatorzy mogą 
zgłaszać projekty indywidualne bądź 
też w brygadach robotniczo-inżymer- i 
rkich, brygadach pomocy technicznej 
i innych zespołach wynalazczych.

Autorom projektów, zastosowanych 
w produkcji, przysługuje pełne wyna­
grodzenie (bez potrąceń nagrody kon 
kursowej) stosownie do Uchwały Rady 
Ministrów Nr 291 z 14 kwietnia 1951 
roku.

Autorzy wyróżnionych projektów •- 
trzymają następujące nagrody, ufundo­
wane przez Ministra PD i Rz oraz Za­
rząd GL Zw. Zaw. Pracowników Prze­
mysłu Drzewnego I Terenowego: Pierw­
sza nagroda — Motocykl SHL, dalsze: 
kupony samodziałowe, aparaty radiowe, 
tapczany, pralki elektryczne, froterki, 
buty narciarskie, komplety naczyń ku­
chennych, instrumenty muzyczne, kom­
plety kreślarskie oraz 22 innych war­
tościowych nagród.
Ponadto przewidziane są liczne nagro­

dy pieniężne 1 Inne dla zblorowvch pro­
jektów racjonalizatorskich dla najaktyw­
niejszych klubów techniki I racjonaliza­
cji, dla wyróżniających się brygad ro- 
botnlczo-tnżyniersklch oraz dla tych za 
kładów, które wykażą się najlepszymi 
wynikami w organizacji konkursu.

Główna Komisja Konkursowa ogłosi 
wyniki konkursu do dnia 20 sierpnia 
przy czym rozdanie nagród nastąpi naj 
dalej do 20 września 1954 r (g)

RADIO
na dzień 10 czerwca 1954 r. (czwartek) 

Program II — na fali 1322 m.
Wiad. 5.05 6.00 7.00 7.50 12.04 16.00 

20.00 23.00
5.10 Aud. 5.25 Konc. 6.15 Konc. roz­

rywkowy 6.30 Kai. rad. 6.37 Muz. popul. 
6.50 Gimn. 7.15,Muz. 8.00 Konc. 9.00 Muz. 
rozrywk. 9.45 „Wieś tańczy i śpiewa ‘ 
10.00 Konc. solistów 10.30 Muz. rozrywk. 
11.05 Dla kl. III 11.30 Muz. 1 aktualn. 
12.10 Muz. symf. — w progr. Liszt Ber- 
lloz 12.25 Tan. mel. lud. 12.45 Aud. dla 
wsi 13.00 Przerwa 15.30 Dla dzieci 16.05 
Wszechnica Radiowa 16.20 Muzyka dla 
wszystkich 17.00 „Z życia Zw. Radź.“ 
17.30 Muz. lud. 18.00 Muz. rozrywk. 18.20 
Audycja aktualna 18.35 Z cyklu: „Symf. 
Dworzaka — Symfonia II d-moll op. 
70 — wyk. Ork. Symf. Rózgi. Pra­
skiej Rad. Czechosłowackiego, dyr. Alols

Pół żartem— pół serio

Reklamacja—i dętologia
Tego dnia w&zystko szło normal­

nym trybem. Pan Adam, stateczny 
małżonek, zajadał po pracy smakowi­
ty obiad, a „lepsza11 połowa czytało 
na głos otrzymane w tym dniu listy 
Jeden z listów był urzędowy, opatrzo­
ny stemplem Starogardzkich Zakła­
dów Obuwia.

— To pewnie w sprawie tych san 
dałków...

— ?
— No tych, co kupiłem w GDD i 

które mały zdarł w ciągu trzech ty­
godni. Złożyłem reklamację. Czytaj, 
co tam piszą.

— „...Nawiązując do „R 1“ z dnia 19 
maja 1954 roku dotyczącego reklamacji 
sandałów chłopięcych komunikujemy: jak 
wynika z przeprowadzenia dokładnej aria 
lizy na tymże obuwiu, reklamacja ta nie 
jest słuszna, ponieważ podeszwy krupo- 
nowe zostały równomiernie starte i w ta 
kim stanie trudno mówić o słuszności re 
klamacji.,.“

— Czekaj, co to za logika?!
„...Jednocześnie me możemy się abso­

lutnie zgodzić z twierdzeniem klienta, że 
reklamacja zaistmata na skutek złej Ja­
kości produkcji“.

— Przecież mały zdarł podeszwy w 
ciągu jednego dnia, a po trzech ty­
godniach rozleciały się całe sandałki!

— Uspokój się, czytajmy dalej:
„...Pozwolimy sobie wyjaśnić, że użyty 

materiał na wierzchy i spody odpowiada 
warunkom technicznym, qdyż do sandała 
letmeqo me można zastosować podeszwy 
o qrubości powyżej 5 mm, tak Jak do 
trzewika przemysłowego czy roboczego, 
co byłoby niewłaściwym i karygodnym z 
uwagi na rozrzutną gospodarkę surowca­
mi i godziłoby w odbudowę naszej Lu­
dowej Ojczyzny, pomniejszając nasz do­
chód narodowy, a tym samym opóźnia­
łoby nasz marsz do socjalizmu...“

— Porządny but przeszkadza w 
marszu? Chyba raczej lichy kapeć! 
(Który do tego rozpada się po kilku­
nastu dniach!)

— Posłuchaj, jest jeszcze coś na 
dodatek:

„...Winę za taki stan rzeczy ponosi 
klient, który nie przestrzega zasad wła 
ściwej eksploatacji i konserwacji obuwia, 
ponieważ odpowiednia konserwacja obu­
wia przedłużyłaby jego żywotność. Pod­
pisał: Dyrektor w /z J. Szymański — Głów 
ny inżynier.“

Skończyła i z przerażeniem spoj­
rzała na męża. Miał purpurową twarz 
i chciał coś rzec, ale nie mógł. My- 
ślała, że się udławił, ale uspokoił się 
i tylko machnął ręką.

Zrozumiała. Przysunęła się do męża, 
poprawiła mu włosy i powiedziała 
ciepło:

— Nie denerwuj się kochanie. Nie­
stety, zdarzają się jeszcze i tacy dy­
rektorzy. Podobni do produkowanych 
przez siebie sandałków. Ale to z so­
cjalizmem nie ma nic wspólnego.

(JAK) 
(Na podstawie korespondencji 

J. Romanowskiej)

artyści młelł się gdzie przebrać* — 
jak powiada.

W przydomku „dekorator“ wyczu­
wam jednak lekką ironię, jakby deń 
pretensji: „Dobrze, bracie, że upięk­
szasz nam świetlicę, ale my chcemy 
więcej. Chcemy, żebyś kierował ży­
ciem tej świetlicy“. A na to kierow­
nikowi może jeszcze nie starcza od­
dechu. I nic dziwnego. Nigdy dotych­
czas taką robotą się nie parał. Nie-’ 
dawno wrócił z wojska, przeszedł w 
związkach zawodowych 5-dniowy kurs 
dla pracowników świetlic — i to na 
razie wszystko. Pływaj, człowieku, 
jak umiesz.

A jednak wyszedłem ze świetlicy 
przekonany, że kierownik będzie 
„pływał“ coraz lepiej. Bo i wiado­
mości będzie stopniowo zdobywał co­
raz więcej, na pewno przyjdą nowe 
przeszkolenia, a nic ze zdobytej wie­
dzy nie uroni. Pasja, która przejawia 
się w zainteresowaniu pracą, pasja 
wyładowująca się teraz w chwaleb­
nym zresztą dekorowaniu świetlicy — 
bez wątpienia pomoże mu w przeła­
maniu trudności początkowego okre­
su.

Śladami pamięci
I właśnie ze świetlicy wyszedłem 

z przekonaniem, że jednak w ciągu 
roku coś się u „Dymitrowa“ zmieni­
ło na lepsze. W ciągu roku — bo 
przed rokiem odwiedziłem tę fabrykę, 
a plonem owej wizyty był artykuł o 
„Kulturalnych odłogach u „Dymitro­
wa“.

Czy zmieniło się naprawdę?
Przed rokiem świetlica istniała wła­

ściwie tylko Jako lokal, gdyż kierowni­
ka nie było, chór się rozpadł. Obecnie 
Jest Kierownik pełen dobrych chęci, 
ćwiczy 40-osobowy chór, Jest aparat te­
lewizyjny i w piątki urządza się poka­
zy, zakupiono aparat filmowy.

Więc jest Już dobrze? Hola! Pokazy 
telewizyjne odbywają się nieregularnie, 
a dotychczas, choć zdobyto aparat, nie 
wyświetlono ani Jednego filmu. Więc 
Jest źle? Wkrótce się poprawi, bo wła­
śnie kupiono zasłony do okien I będzie 
można wreszcie pokazywać załodze fil­
my w Jasnych Jeszcze godzinach po pra­
cy.

A kupcie także warcaby 1 szachy, bo 
co to za świetlica bez popularnych gier) 
Starych kompletów gier porozpożycza- 
nych po różnych działach fabryki w 
czasie świetlicowego bezkrólewia pew­
nie się Już nie odnajdzie.
Szewc z zawodowego przyzwyczaje­

nia patrzy ludziom na buty, krawiec 
na ubranie, więc ja jako dziennikarz 
chciałem zobaczyć, jakie gazety co­
dzienne można przeczytać w fabry-

Klima, 19.30 Na fal! humoru 1 a&tyry
19.50 Aud. dla wsi 20.00 Gra ork. tan. 
21.00 Odpowiedzi fali 49 21.12 Z oyklu: 
„Radź, kompozytorzy pieśni masowych“
21.40 Reportaż literacki 22.00 Aud. sport.
22.10 Arcydzieła muz. kameralnej — Lu­
dwik van Beethoven — Kwartet smycz­
kowy F-dur op. 59 nr 1.
Program II — na fali 367 m.

Wiad. 7.50 14.00 18.15 21.30 23.55
8.00 Konc. 9.00 Muz. rozrywk. 9.45 

„Wieś tańczy I śpiewa“ 10.00 Przerwa
13.10 Przegląd prasy stołecznej 13.15 Gra 
Ork. Rozgł. Szczecińskiej 14.10 Dla kl. 
I—II 14.30 Dla kl. V 15.00 Rad. Klub Ra­
cjonalizatorów 15.15 Konc. solistów 15.45 
„Swojskie melodie“ 16.00 Konc. popołud.
— w progr. Beethoven. Bruch, Czajkowski
16.40 Polskie pieśni lud. w wyk. Chóru 
Rozgł. Wrocławskiej 17.00 Dla dzieci 17.30 
„Na warszawskiej fali“ 18.00 „Na spor­
towej fall“ 18.20 Aud. konkursowa „Czy 
znasz tę książkę“ 18.25 Mistrzowie Sce­
ny Operowej — Szalapin — aud. sł.-muz.
18.50 Pog. przyrodnicza dr J. żabińskie­
go: „Różne sposoby postępowania“ 19.00 
Muz. i aktualn. 19.25 „Poezje prozą“ Iwana 
Turgieniewa 19.45 Kompozytor Tygodnia
— Franciszek Lehar 20.30 „Lutnia Vlllo- 
na“ słuchowisko poetyckie J. Hartwig 
21.45 Wiad. sport. 21.50 Muz. tan. 22.20 
..O humorze i języku Bolesława Prusa“ 
fragm. wstępu M. Dąbrowskiej do zbio­
rowego wydania dzieł Prusa 22.40 „Z na­
szych sal 'koncertowych“ 23.20 Schubert 
Sonata fortepianowa a-moll op. 42 wyk. 
Liii Kraus — fortepian.

Polskie Radio zastrzega sobie możli­
wość zmian w programie.

Szczegółowy program audycji zamiesz­
cza tygodnik „Radio i świat“.

JEAN GUILLEMOT

List do Pana Canu
Bretończyka mieszkającego w Paryżu

Drogi Sąsiedzie i Przyjacielu!'
Zapewne powie Pan, że bardzo 

długo juz nie pisałem do Pana. Pro­
szę o wybaczenie. Zawód korespon­
denta „L/Humanit-Ć“ w Polsce nie 
daje wytchnienia. Nie ma tygodnia, 
żebym me otrzymał jakiegoś zapro­
szenia do wzięcia udziału w urucho­
mieniu elektrycznej linii kolejowej, 
zakładu hutniczego, chemicznego, 
włókienniczego lub „pieca-giganta“ 
czy generatora. Mówię tylko o wiel­
kich „inwestycjach“ — jak to się tu 
określa — bo gdyby trzeba było spe­
cjalnie uroczyście obchodzić oddanie 
do użytku nowych osiedli mieszkanio­
wych, szpitali, stadionów sportowych, 
szkół itd., 365 dni w roku byłoby 
dniami świątecznymi.

Myślałem o Panu zeszłego tygod­
nia, kiedy otrzymałem wezwanie do 
urzędu w celu podjęcia sumy, będą­
cej odszkodowaniem za straty, jakie 
osiem miesięcy temu pożar wyrządził 
w naszej rodzinnej garderobie. By­
liśmy na wakacjach w Giżycku, z żo­
ną i synem. Miejscowość ta położo­
na jest na Mazurach nad brzegiem 
dużego jeziora, na którym odbywa­
ły się krajowe regaty żaglówek. Te­
go wieczoru sale restauracji wypeł­
niał tłum tętniący życiem: chłopcy 
i dziewczęta w barwnych dressach 
sportowych ze znakami klubów: Gór­
nik, Budowlani, Stal, Akademicki 
Klub Sportowy itd. Nagle wycie sy­
reny przejeżdżającego wozu straży 
pożarnej i na sali wszyscy uczy­
nili spostrzeżenie — takie samo, ja­
kie by w podobnym wypadku uczy­
niono także w Paryżu: „O! Gdzieś 
się pali!“

Istotnie gdzieś się paliło. Pralnia 
małego miasteczka ucierpiała nieco 

ee. W świetlicy Ich nie było. „Są w 
bibliotece“. Ale bibliotekarki, gdy od­
wiedziliśmy je nieco później, zdziwi­
ły Big. „U nas gazety? Skądże!* Tak 
więc nie dowiedziałem się, gdzie są 
pisma. Pewnie i załoga nie wie. Jak 
przed rokiem — tu stanęliśmy na u- 
gorze.

Byłoby to nawet zabawne, gdyby 
nie chodziło o rzeczy poważne; przed­
stawiciele jednej komórki kulturalno- 
oświatowej odsyłają w jakiejś spra­
wie do pracowników innej kombrki, 
a ci robią wielkie oczy. Na przykła­
dzie z gazetami nie kończy się.

Pytam przewodniczącą komisji kul­
turalno-oświatowej: „Ilu ludzi z wa­
szego zakładu uczy się w szkołach 
dla pracujących?“ „Nie wiem, te da­
ne ma sekretarz rady zakładowej“. 
Pytamy więc o to sekretarza. „Nie 
wiem, możecie się dowiedzieć u prze­
wodniczącej komisji kulturalno- 
oświatowej“.

O, niedobrze! Wiemy bowiem, co 
oznacza dla dokształcających się brak 
zainteresowania, brak opieki ze stro­
ny zakładu pracy. Wiele trudności, 
mało pomocy i nierzadko rezygnacja 
z nauki.
INSPEKTOR JANINA NIESZPOREK

Wyszedłbym z zakładu z niewesołymi 
myślami o dokształceniu załogi, gdyby 
właśnie akurat w czasie rozmowy z se­
kretarzem nie zjawiła się Janina Niesz- 
porek. Od razu sobie przypomniałem: 
Zamieściliśmy w „Życiu“ Jej zdjęcie w 
okresie walki z analfabetyzmem. Spisy­
wała się wtedy znakomicie jako działacz­
ka oświatowa na Grochówie. Ciekaw 
Jestem, z czym przychodzi teraz do 
„Dymitrowa“. Po surowej minie pozna­
łem, że zanosi się tu na Jakąś poważ­
niejszą rozmowę.
Zażartowałem: „No, sekretarzu, ko­

leżanka Nieszporek wam nie popuści. 
Bierzcie się za porządkowanie spraw 
oświatowych“.

— A trzeba, trzeba — wpadła na 
to Nieszporek, jak się okazało obec­
nie instruktor wydz. oświaty Stołecz­
nej Rady Narodowej. — Mówię wam, 
tu u „Dymitrowa“ to istne ugory.

Podchwyciłem to słowo. Ugóry? 
Chyba jest jakaś poprawa. Powie­
działem pokrótce o zmianach w świe­
tlicy, o tym, że nieczynny przed ro­
kiem radiowęzeł teraz pracuje, a ob­
sługujący go młody człowiek jedno­
cześnie redaguje dwutygodnik „Dy- 
mitrowiec“. że załoga otrzymuje wię­
cej biletów do teatrów i kin...

— No tak, ale z oświatą jest nadal 
źle. Przysłaliśmy tu Wam — zwróciła 
się do sekretarza — nauczycielkę ze Ska­
ryszewskiej w sprawie zapisów do szko­
ły dla pracujących — i co? Nic nie 
wskórała. Po co ml pokazujecie te wy­
kazy? Przecież to stary spis z listopada, 
na pewno wiele się zmieniło. Trzeba na 
nowo ustalić, którzy ludzie nie mają 
ukończonej szkoły podstawowej i poroz­
mawiać z nimi. Niech się zapiszą do 
szkoły.
Nie czekałem na zakończenie prze­

dłużającej się rozmowy. Wyniku jej 
domyślam się zresztą — co będzie 
możliwe, to zostanie zrobione. In­
spektor Nieszporek poruszy wszystko 
i wszystkich. Istotnie, gdy zajrzałem 
później do rady zakładowej, zobaczy­
łem, że sekretarz widocznie przywo­
łał w sukurs jeszcze trzy osoby — 
była między nimi przewodnicząca ko­
misji kulturalno-oświatowej i bodaj­
że t przewodniczący rady.

— Może teraz wreszcie wspólnie 
ustalicie, ilu waszych ludzi uczy się 
w szkołach — pomyślałem nie bez 
satysfakcji i wdzięczności dla Nie- 
szporkowej. Ale dlaczego właśnie 
sprawy oświaty są tu może najbar­
dziej zaniedbane? Pewnie, są to spra­
wy trudne.

Wiele robotnic, które powinny s;ę u- 
czyć. śpieszy po pracy do domu, dc 
dzieci, do licznych obowiązków cfomo 
wych Część załogi dojcżdż i spoza War­
szawy, to pochłania sporo czasu — • 
pozostaje qo mniej na ewentualną nau­
kę. A poza tym praca w zakładzie koń 
czy się już o godz. 14.30. natomiast 
dopiero o godz. 17 rozpoczynają się

wskutek pożaru wkrótce ugaszonego. 
W dwa dni. późnięj- przyniesiono do 
hotelu spaloną bieliznę kilku pecho­
wych klientów. Wśród nich byłem 
także i ja. Przeproszono nas. Pro­
szono nas o sporządzenie stanu strat 
i ocenę ich wartości. Wypisano i pod­
pisano wiele kartek papieru — każ­
da aż w sześciu kopiach, zaopatrzo­
no je w konieczne pieczątki.

Minęło wiele miesięcy i zapomnia­
łem o tym wypadku. Kilka koszul, 
jedna czy dwie pary skarpetek — 
nie była to ostatecznie strata zbyt 
dotkliwa.

A potem — jak już Panu powie­
działem — otrzymałem zawiadomie­
nie, wzywające mnie do podjęcia 300 
złotych przewidzianych jako pokry­
cie poniesionej* szkody. Właśnie wte­
dy pomyślałem o Panu, Drogi Pa­
nie Canu! Przypomniałem sobie, że 
ipodobna historia przydarzyła się Pa­
nu na krótko przed moim wyjazdem 
do Polski. Pewnego dnia pani Canu 
zapomniała wyłączyć żelazko elek­
tryczne i wyszła na miasto po spra­
wunki. Powstało trochę szkód w le­
żącym obok stosie bielizny. Ze zro­
zumiałej przezorności był Pan ubez­
pieczony przeciw pożarowi. Przybyli 
inspektorzy Towarzystwa Ubezpie­
czeń ocenić straty. Ustalono je na 
20.000 franków. W osiem miesięcy 
później — zupełnie tak jak ja w 
Polsce — otrzymał Pan wezwanie do 
podjęcia tej kwoty. Zamiast się jed­
nak ucieszyć żona Pana podniosła 
lament: „Kiedy zechcę — powiedzia­
ła — kupić nową bieliznę w miejsce 
straconej, będę musiała dołożyć pie­
niędzy z własnej kieszeni...“

Ponieważ w ciągu ośmiu miesięcy 
ceny we Francji wzrastały kilkakrot- 

l«kej« w . szkołach wieczorowych. Może 
warto więc pomyśleć o filii szkoły w 
zakładzie? Mogłaby ona dostosować go­
dziny lekcji do potrzeb „Dymitrowców“-

JEST OKAZJA
Dni Oświaty, Książki i Prasy są 

doskonałą okazją po temu, by spra­
wę tę z większą energią ruszyć z 
martwego punktu. Z większą energią 
— to znaczy siłami całego zespołu od­
powiedzialnego za te sprawy. Bo do­
tychczas dzieje się tak, że w komisji 
kulturalno-oświatowe] pracuje na­
prawdę jej przewodnicząca i zastęp­
ca, którzy sami wszystkiemu podołać 
nie mogą, a pozostałych 10 członków 
znajduje zawsze inne pilniejsze za­
jęcia. Dlatego też praca kulturalno- 
oświatowa mimo pewnej poprawy 
nadal kuleje. Jedną ze spraw naj­
ważniejszych jest przeto ożywienie 
„martwych dusz“ w kc misji.

Zajrzyjmy jeszcze do biblioteki. Bo 
czytelnictwo książek jest chyba naj­
czulszym, najprawdziwszym wskaźni­
kiem przemian kulturalnych. Stara to 
bowiem prawda, że o poziomie kul­
tury świadczy m. in. ilość przeczyta­
nych książek. Dodajmy — dobrych 
książek.

Ilościowe zmiany są stosunkowo 
niewielkie, choć wyraźne. W kwiet­
niu br. z usług biblioteki korzystało 
o 30 osób więcej niż w kwietniu 
1953 r. W maju br. nastąpił dalszy 
wzrost.

Aie ważniejsze są zmiany upodo­
bań czytelników, rozszerzenie hory­
zontu ich zainteresowań. Są to oczy­
wiście zmiany zachodzące powoli, do­
strzegalne dopiero przy dłuższej ob­
serwacji. Oddajmy więc głos biblio­
tekarce, która pracuje w fabryce już 
od kilku lat.

— Gdy przyszłam tu, początkowo czy­
telnicy żądali przede wszystkim ksią­
żek „lekkich“ — coś z sensacji, coś 
z „dzieł“ w rodzaju „Trędowatej“. Nie 
mogę powiedzieć, że Już osiągnęliśmy 
znakomite wyniki — na przykład nie 
wszyscy robotnicy naszej fabryki blorą 
książki z biblioteki. Ale z drugiej stro­
ny nieraz podziw bierze. Jak nasi czy­
telnicy rozwinęli się, Jak są zorientowa­
ni w nowościach wydawniczych. Proszą 
o książki, które były dopiero drukowa­
ne gdzieś we fragmentach i które mają 
się dopiero ukazać w normalnym wy­
daniu. Coraz częściej żądają „czegoś 
współczesnego“. „Pamiątka z Celulozy“ 
cieszy się wielkim powodzeniem, na 
„Obywateli“ Brandysa czytelnicy czeka­
ją w kolejce. Byli i tacy, którzy przed­
tem machali ręką, gdy proponowałam 
im utwory pisarzy radzieckich. Wresz­
cie przeczytali Jedną, drugą książkę I 
teraz sami proszą o nie.
— W ciągu roku nasz księgozbiór 

wzrósł z 3 227 do 3 800 pozycji. Nie 
liczę tych 120 książek, które leżą w 
paczkach od ubiegłego roku, bo bud­
żet związkowy na rok bieżący nie 
został jeszcze zatwierdzony i nie ma­
my pieniędzy na oprawę. A szkoda. 
Bo w paczkach czekają dobre książki 
współczesne. Jak widzicie więc, osią­
gnięcia przeplatają się z trudno­
ściami.

Na takie „trudności* i na Inne, po­
ważniejsze, znajdzie się chyba rada— 
w czasie rozpoczętej już orki na nie­
dawnych odłogach kulturalnych w za­
kładach „Dymitrowa“.

E. WASZCZUK

JOf.
o materiały tuwimowskie

Instytut Badań Literackich PAN w po­
rozumieniu z żoną Poety ob. Stefanią Tu- 
wimową zwraca się z gorącą prośbą do 
wszystkich, którzy posiadają jakiekol­
wiek materiały (zwłaszcza korespondencje 
dotyczące życia i twórczości Juliana Tu 
wima) o łaskawe Ich użyczenie lub na 
desłanie o nich Informacji na adres: In­
stytut Badań Literackich PAN Krakowskie 
Pzedmieście 7. Instytut zgłasza gotowość 
zakupienia tych materiałów (oryginałów 
lub odpisów).

nie. A Pan dodał jeszcze gorzko: 
„Gdybyśmy poszli pożalić się na to, 
nasi ministrowie odpowiedzieliby: Cóż 
pan myśli? Czym można by było fi­
nansować wojnę w Wietnamie, jeśli 
nie pieniędzmi wszystkich panów Ca­
nu z całej Francji“.

I jako prawdziwy Bretończyk 
wrzasnął Pan: „Do stu tysięcy diab­
łów! Zawsze jesteśmy okradani!..“

Ja zaś w Warszawie otrzymawszy 
kwit na 300 złotych doznałem naj­
pierw uczucia zadowolenia, które 
przerodziło się potem po zastanowie­
niu w zakłopotanie. Od czasu kiedy 
moją zniszczoną bieliznę oceniono na 
300 złotych, to znaczy od ośmiu mie­
sięcy, ludowy rząd uchwalił dwie 
zniżki cen. Najpierw cieszyłem się 
myśląc, że 300 złotych pozwoli mi 
kupić więcej towarów niż kiedyś za 
tę samą sumę. Lecz natychmiast sta­
nął przede mną okrutny wyrzut su­
mienia. Czy mam prawo przyjmować 
od rządu polskiego więcej towarów 
niż pochłonęły płomienie? Czy nie 
powinienem — aby pozostać uczci­
wym obywatelem francuskim powo­
dowanym grzecznością wobec zaprzy­
jaźnionego kraju, w którym miesz­
kam — pójść i powiedzieć: „...Nie! 
Nie! Obywatele, nie chcę 300 złotych, 
lecz tylko 240. Tyle wystarczy, aby 
wyrównać poniesioną stratę bieliz­
ny...“

Jednakże pewien mój polski zna­
jomy, któremu wyznałem ten poru­
szający mnie kornej owski dramat, 
powiedział mi: „...Niech pan tego nie 
czyni, bo tylko skomplikowałby pan 
całą sprawę. Urzędnik powinien pa­
nu wypłacić 300 złotych. Nie ustąpi. 
Pana uczucia, które czynią zaszczyt 
i panu i Francji, wcale do niego nie 
dotrą. Będzie pan musial argumento­
wać, wyjaśniać, podpisywać nowe pa- 
pierzyska ozdobione wieloma pieczę­
ciami i czekać znowu miesiące...“

— ..»Ach! Cóż znaczy czekanie — 
odpowiedziałem — skoro da mi ono 
spokój sumienia?

— ...Ale pan nie upora się jeszcze 
w ten sposób ze swymi trudnością-

mi — odpalił mój znajomy — kiedy 
listonosz wręczy panu nowe zawia­
domienie o przyznaniu 240 złotych, 
być może będzie już uchwalona trze­
cia zniżka cen... A więc nie rozwią­
załby pan sprawy i historia nie skoń­
czyłaby się... Idź więc pan, drogi 
przyjacielu i podejmij z podniesio­
nym czołem należne panu 300 zło­
tych... Nasi robotnicy, nasi chłopi, 
nasi inżynierowie, nasi uczeni doko­
nują codziennie — pan to sam stwier­
dza naocznie — nowych postępów w 
badaniach, organizacji pracy, w kwali­
fikacjach zawodowych. Jak pan my­
śli, co ma być wynikiem oszczędno­
ści przeprowadzonych na kosztach 
własnych, surowcach itp., jeżeli nie 
nowe zniżki cen, a więc poprawa 
stopy życiowej? Nasz kraj — dodał 
on — tak jak i każdy inny kraj obo­
zu socjalizmu nie trwoni swego bo­
gactwa na prowadzenie wojny prze­
ciwko komukolwiek. Tu pracuje się 
dla człowieka. Nasze ofiary były 
wielkie, jednakże zaczynamy już sma­
kować owoce naszej pracy. Należą 
one do nas. A historia pana 300 zło­
tych dowodzi, że owoce te są coras 
smaczniejsze...

Oto, Drogi Sąsiedzie, co chciałem 
Panu dzisiaj napisać. Proszę przeka­
zać serdeczne pozdrowienia Pana 
Zonie i uroczym Córeczkom, Mado 
i Mimi.

Post scriptum. Kiedy wyjeżdżający 
do Polski Francuzi po powrocie pi­
szą w niektórych dziennikach fran­
cuskich prawdę o tym kraju, „Fi­
garo“ i „Aurorę“ np. głoszą nie­
zmiennie: „To wszystko jest kłam­
stwo! To jest propaganda!“

W tym liście piszę to wszystko nie 
w prasie francuskiej, ale w polskim 
dzienniku o dużym nakładzie. Posy­
łam Panu kilka egzemplarzy tego 
dziennika. Setki tysięcy Polaków bę­
dą czytały w „Życiu“ list, który 
dojdzie do Pana nie w kopercie, ale 
pod opaską pocztową. Czy sądzi Pan, 
że dziennik ogłosiłby go, gdyby choć 
jeden wiersz tego listu nie odpowia­
dał najczystszej prawdzie?

Przed Międzynarodowymi Zawodami Szybowcowymi

Mistrzowie świata w ekipie radzieckiej
Przez Warszawę przejeżdżał 8 bm. 

zespół pilotów radzieckich, udających 
się na Międzynarodowe Zawody Szy­
bowcowe w Lesznie.

Delegacja przybyła pod kierownic­
twem P. Turczyna — przedstawiciela 
Kom. Centr. DOSAAF. Trenerem jest 
zasłużony mistrz sportu — pilot L. 
Pietrjanow.

Trzyosobowy zespół pilotów przy­
był w zapowiedzianym składzie. Na 
starcie w Lesznie staną wielokrotni 
rekordziści świata i zasłużeni mi­
strzowie sportu W. Ilczenko i W. Je- 
fimienko oraz były mistrz ZSRR M. 
Wierietiennikow. Będą oni latać na 
najnowszych radzieckich szybowcach 
wyczynowych konstrukcji łnż. Anto­
nowa — jednomiejscówkach A-9, na 
których piloci ZSRR pobili w ostat­
nich latach kilka rekordów świata.

Zasłużony mistrz sportu — Wiktor 
Ilczenko jest jednym z najstarszych, 
zasłużonych pionierów radzieckiego 
szybownictwa, a także jednym z 
pierwszych rekordzistów sportu szy­
bowcowego na śwlecie. Pilotem szy­
bowcowym jest on już ponad 20 lat 
i nadal uzyskuje wspaniałe wyniki. 
Do jego największych osiągnięć na­
leży zaliczyć zdobycie tytułu absolut­
nego mistrza ZSRR w r. 1951 i usta­
nowienie w r. 1953 rekordu świata 
w przelocie otwartym na szybowcu 
dwumiejscowym — 830 km oraz za­
jęcie pierwszego miejsca na mi­
strzostwach ZSRR w przelocie doce- 
lowo-powrotnym.

Wiaczesław Jefimienko jest rekor­
dzistą świata w przelocie docelowym 
na szybowcu jednomiejscowym. Re­
kord ten — 636,8 km ustanowił w r. 
1952. Jefimienko zajął pierwsze miej­
sce w przelocie wysokościowym, star­
tując w zespole drużynowego zwy­
cięzcy mistrzostw — reprezentacji U-

Ostatnie eliminacje 
do Spartakiady SKS zakończone

Zakończyły się dwudniowe zawody 
w grach sportowych, które wyłoniły 
finalistów II Centralnej Spartakiady 
Szkolnych Kół Sportowych.

W roku ub. w finałach Spartakia­
dy startowało po 19 zespołów w po­
szczególnych grach, przez eo młodzi 
sportowcy musleli rozgrywać dzien­
nie trzy a nawet więcej spotkań. 
W tym roku, aby nie przeciążać za­
wodników, wprowadzono eliminacyj­
ne półfinały w 6 grupach, a zwycięz­
cy ich zakwalifikowali się do finału 
Spartakiady SKS.

Oceniając rozgrywki półfinałowe, 
w których brały udział repr. woje­
wódzkie, należy stwierdzić, że w 
grach sportowych poziom poprawił 
się wyraźnie w stoeunku do roku u- 
biegłego i był bardziej wyrównany. 
Niespodzianką półfinałów było m. in. 
wyeliminowanie zeszłorocznego mi­
strza Spartakiady w siatkówce dziew­
cząt — drużyny z Milanówka.

W wyniku międzywojewódzkich 
spotkań do finału zakwalifikowały 
się:

Siatkówka chłopców: Kielce, Zielo­
na Góra, Koszalin, Gdańsk, Lublin 
i Bydgoszcz; dziewcząt — Kraków, 
Wrocław, Koszalin, Gdańsk, Łódź 
woj. i Łódź miasto.

Piłka ręczna chłopcy — Kraków, 
Opole, Poznań, Stalinogród, Łódź 
woj. Dziewczęta — Kielce, Stalino- 

krainy. Do zespołu tego należy rów­
nież trzeci reprezentant ZSRR na 
zawody w Lesznie — Michaił Wie- 
rietiennikow, który broniąc tytułu 
mistrza ZSRR z r. 1952 w klasyfika­
cji ostatnich mistrzostw zajął III 
miejsce.

SKŁAD DRUŻYNY POLSKIEJ 
NA MIĘDZYNARODOWE ZAWODY 

SZYBOWCOWE
Na Międzynarodowe Zawody Szy* 

bowcowe w Lesznie Aeroklub PRL 
powołał 14 najlepszych polskich szy­
bowników. Trzej spośród nich będą 
stanowili naszą drużynę narodową, 
która będzie klasyfikowana w punk­
tacji zespołowej. Trójka ta wraz z po­
zostałymi weźmie również udział w 
konkurencji indywidualnej. W skład 
reprezentacyjnej drużyny wchodzą: 
Makula i Kirakowskl ze Stalinogro- 
du oraz Popiel z Warszawy.

W konkurencji indywidualnej star* 
tować będą Wanda Szemplińska, Jf 
Wojnar, A. Witek, T. Góra, J. Ada-* 
mek, M. Gorzelak, S. Skrzydlewską 
bracia H. i R. Zydorczak, A. Śmb» 
giel oraz J. Nowotarski. Wszyscy ma* 
ją złote odznaki szybowcowe, prze­
ważnie z kompletem diamentów.

Finałowe spotkania 
w mistrzostwach Europy 
tu koszykówce kobiet

W Belgradzie na mistrzostwach Eu­
ropy w koszykówce kobiet rozpoczę­
to spotkania puli finałowej, które 
przyniosły następujące wyniki: ZSRR 
— Francja 60:48, Czechosłowacja — 
Węgry 48:38, Bułgaria — Jugosławia 
55:30. Poza tym grano o miejsca od 
7 do 10: Austria — Niemcy zachod­
nie 33:26, Włochy — Dania 57:34, 

gród, Poznań, Białystok, Warszawa 
m. i Bydgoszcz.

Koszykówka: dziewczęta — Kielce, 
Wrocław, Koszalin, Gdańsk, Warsza­
wa m. 1 Łódź miasto. Chłopcy: Kiel­
ce, Wrocław, Poznań, Gdańsk, Lu­
blin,

Przed mistrzostłuami śuiiata
Węgry—Young Boys 9:0

Piłkarska reprezentacja Węgier, 
przygotowując się do mistrzostw świa 
ta, rozegrała w Bernie treningowy 
mecz z I-ligowym zespołem szwajcar­
skim Youngs Boys, który w mi-* 
strzostwach Szwajcarii zajął IV miej­
sce. Węgrzy zwyciężyli 9:0 (2:0), a 
bramkami podzielili się Puskas i 
Kocsis — po 8, Csibor — 2 i Toth. 
Drużyna szwajcarska wystąpiła bei 
graczy reprezentacyjnych lewego po­
mocnika Casali 1 lewego obrońcy 
Flückigera; była natomiast wzmocnię 
na zawodnikami? innych klubów. Mecz 
obserwowało 30 tys. widzów, wśród 
nich piłkarze Brazylii, Urugwaju 1 
Meksyku.

Turniej szachowy w CSR
W Mariańskich Łaźniach odbywa 

się druga część międzynarodowego 
turnieju szachowego, który jest je­
dną z eliminacji do mistrzostw świa­
ta. Po 6 rundach rozegranych w Pra­
dze, turniej w Mariańskich Łaźniach 
rozpoczęto siódmą rundą, w której 
Szabo (Węgry) pokonał Baysouni 
(Egipt), Ciocaltea (Rumunia) wygrał 
z Uhlmannem (NRD), a Filip i Pach- 
man (obaj CSR) zremisowali. Pozo­
stałe partie odłożono, w tym grę 
Śliwa (Polska) — Sajtar (CSR).

Po siedmiu rundach prowadzą 
Pachman i Szabo — po 6 pkt. przed 
Olafssonem (Islandia) — 5 (1) pkt^ 
Śliwą — 4 (2) pkt. oraz Stahlbergiem 
(Szwecja) i Palmassonem (Islandia)—* 
po 4 (1) pkt.

Doskonałe wyniki 
lekkoatletów radzieckich 
w Berlinie

W Berlinie zakończyły się Imprezy 
sportowe zorganizowane z okazji II Zjaz­
du Młodzieży Niemieckiej.

Wielkim zainteresowaniem cieszyły si$ 
międzynarodowe zawody lekkoatletyczne, 
w których dominowali doskonali zawo 
dnicy ZSRR. Nagrody za najlepsze wyni­
ki na tych zawodach otrzymali reprezen­
tanci Związku Radzieckiego: rekordzist- 
ka świata Czudina oraz miotacz Kriwo- 
nosow.

Czudina wygrała w skoku wzwyż — 168 
i w skoku w dal — 598 a w rzucie oszcze­
pem była druga za rekordzistką świata 
Koniajewą.

Kriwonosow ustanowił rekord ZSRR w 
czucie młotem doskonałym wynikiem 
61,11. Jest to trzeci wynik na świecie u 
zyskany kiedykolwiek w tej konkurencji.

Na zawodach osiągnięto również inne 
doskonałe wyniki:

Litujew (ZSRR) uzyskał w biegu na 
400 m płotki najlepszy tegoroczny wynik 
na świecie — 51,1, zwyciężając swego ro­
daka Julina 51,9 i Rumuna Savela 52,3.

Skok w dal wygrał Grigorlew ZSRR 
7.25, skok wzwyż Rumun Soeter 195. a 
rzut dyskiem Grigałka ZSRR 50,72.

Lekkoatleci NRD wygrali w ostatnim 
dniu zawodów bieg 100 m Schroeder — 
11.1, 800 m Hermann 1,54,3, 5000 m
Havenstein 14,55,6.

W konkurencjach kobiet triumfowały 
zawodniczki radzieckie: w ------ '
pem Otkaniajewa — 50.95. 
m Otkalenkó 2.16.6 i w 
Zybina 15.26.

Bieg na 100 m wygrała
12,6.

Finał turnieju piłkarskiego przyniósł 
zwycięstwo SV Motor nad SV Turbine 4:2 
(1:0). Rozstrzygnięcie padło w dogrywce, 

meczu o trzecie miejsce Vasas Gyori 
pokonał Tankistę (Praga) 1:0.

W final® turnieju piłki wodnej drużyną 
NRD I pokonała zespół CSR 3:9 (3:0V

rzucie oszcze- 
w biegu na 800 
pchnięciu kulą

Koehler (NRD)
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czynu me- 
naszym w-o-

Apel nie pozostał bez echa

Tysiące młodzieży olsztyńskiej
stanęło do czynu melioracyjnego

(il) Do młodzieżowego 
lioracyjnego włącza się w 
jewództwie coraz więcej dziewcząt 
i chłopców. Apel rzucony przez za­
rząd wojewódzki ZMP zatacza coraz 
szersze kręgi i ogarnia coraz więcej 
gromad, gmin i miasteczek. W czy­
nie bierze już udział tysiące młodzie­
ży zarówno zorganizowanej w ZMP

jak i niezorganizowanej. Prace me­
lioracyjne są więc w pełni. Jak prze­
biega realizacja młodzieżowych zo­
bowiązań melioracyjnych?

W pow. NOWOMIEJSKIM oczy­
szczono już kilka tysięcy metrów 
rowów odwadniających, zbudowano 
kilkanaście mostków przepustowych 
oraz oczyszczono duże obszary łąk 
i pastwisk z 
krzaków. Do 
cie włączyli 
Ogółem na 
przepracowano około 300 roboczo- 
dniówek.

kretowisk, kamieni i 
czynu w tym powie­
si ę również harcerze, 
terenie nowomiejskim

W spółdzielni 
prace połowę.

produkcyjnej Sudow* koło Olsztynka trwają intensywne 
Na zdjęciu spółdzielcy przy sadzeniu ziemniaków przy po­

mocy radzieckiej sadzarki.

Znany radziecki uczony 
prof. A. I. Lebiedziński 
zwiedził Olsztyn i Frombork

W ub. niedzielę odwiedził Olsztyn 
wybitny uczony radziecki profesor 
Uniwersytetu Moskiewskiego, wykła­
dowca na Katedrze Ewolucji Ziemi — 
Aleksander Iwanowic® Lebiedziński.

Znakomity uczony będąc gościem 
zarz. woj. TWP zwiedził Muzeum Ma­
zurskie w Olsztynie oraz Muzeum 
M. Kopernika we Fromborku, inte­
resując się przede wszystkim pa­
miątkami po tym wielkim polskim 
astronomie.

Z Fromborka A .1. Lebiedziński 
udał się do Malborka w celu zwie­
dzenia tamtejszego zamku. (r)

Ustawy łamać nie wolno

W pow. ostródzkim źle jest z realizacją
obowiązująych dostaw

Tylko na jednej budowie...

na karygodne marnotrawstwo materiałów
Z ilu tysięcy nowych i rozbiórko­

wych cegieł pochodzą żałosne ich re­
sztki walające się wzdłuż ulicy Ko­
ściuszki od DOKP począwszy a skoń­
czywszy na al. Niepodległości — tru­
dno „na oko“ obliczyć. Jest ich jed­
nak tysiące, tysiące... W niedbale’uło­
żonych stertach, nadłamane, pęknię­
te wskutek niedbałego obchodzenia się 
podczas transportu i „Układania“.

Podobny widok przedstawia składo­
wisko cegły — dziurawki, po prze­
ciwnej stronie ulicy Kościuszki, obok 
nasypu nowej trasy. Wszystko wska­
zuje na to, żę cegła została zrzucona 
w pośpiechu, bez najmniejszej treski 
o całość materiału. Ale nie tylko ce­
głę- marnuje się na budowach ZBM 
przy ul. Kościuszki i Niepodległości. 
Z porozdzieranych worków sypie się 
cement i wapno, zalegając grubą war­
stwą w niektórych miejscach budowy. 
Bloki „siporex‘u“ stosowanego po raz 
pierwszy w Olsztynie również nie są 
bynajmniej oszczędzane, szczątki ich 
znaleźć można i na budowie 1 na uli­
cy. Wykruszone żelbetowe belki 
„DMS“, wystawiony na działanie słoń-

ziemię le- 
iście nisz- 
się z ma-

Zapobiec
nieszczęśliwym wypadkom

Zrujnowanie frontu sklepu na< 
łowego MHD na rogu uLc Curie- 
Skłodowskiej i • Wyzwolenia jakie 
miało ostatnio miejsce, każę nam 
wyciągnąć' odpowiednie wnioski. 
Tym bardziej, że wypadek ten nie 
był pierwszymi Trzeba żalem koniecz­
nie na rogu ustawić odpowiednie 
trwałe zabezpieczenie, (w)

■ę."

ca i przelewający się na 
pik dopełnia obrazu tego 
czycielskiego obchodzenia 
teriałami budowlanymi.

Cały zresztą plac budowy cechuje 
bałagan, niedbalstwo, brak nawet śla­
du staranności w składowaniu mate­
riałów. Niech nikt nie śmie twierdzić, 
że wynika to z braku miejsca; że 
materiał składuje się na ulicy... Każ­
demu bowiem wiadomo, że porządnie 
składowany materiał zajmuje o wie­
le mniej przestrzeni, niż 
rozrzucone hałdy drzewa, 
lek.'

Nie można doprawdy 
dlaczego kierownictwo 
może patrzeć na to karygodne nied­
balstwo, tolerować niszczenie mate­
riałów przez transport, dopuszczać do 
ogromnych jak na jedną budowę 
strat materiałowych, które tak ła­
two można przecież ograniczyć do mi­
nimum.

Ta budowa z pewnością nie osią­
gnie 
które to zadanie obniżenia w ciągu 
dwóch lat kosztów o 7 proc. — stoi 
przed całym mszym budownictwem. 
Budowa ta przyniesie straty i to 
tylko dlatego, że jej gospodarze lek­
ceważą sobie kardynalne przykaza­
nia dnia dzisiejszego: oszczędność, 
oszczędność w każdym przedsię­
wzięciu.
Nie wątpimy, że dyrekcja ZBM 

skontroluje gospodarkę materiałową 
na tej budowie i sprawców tych wy­
soce karygodnych zan’edban przy­
kładnie ukaree. Jednocześnie, sądzi­
my, iż dyrekcja ZBM zwróci bacz-

niejszą uwagę na gospodarkę również 
i na innych swych budowach.

Nie po to bowiem robotnik cegiel­
ni, cementowni i huty przekracza pla­
ny, nie po to postawiono do dyspo­
zycji budownictwa ogromne fundu­
sze, by z powodu niedbalstwa, niedo­
patrzenia, i lenistwa środki te miały 
iść na marne i to w okresie, gdy ty­
siące ludzi czeka na mieszkania, (kz)

W pow. mrągowskim największe 
osiągnięcia uzyskała młodzież z gm. 
Choszczewo. Oczyszczono tu ponad 
500 m -rowów. Podobną pracę, wyko­
nano w gm. Ukta. W pow. giżyckim 
przf robotach melioracyjnych zatru­
dnionych jest około 1300 osób. Naj­
lepiej prace konserwacyjne rowów 
melioracyjnych rozwijają się w gm. 
Ryn, gdzie oczyszczono już ponad 1900 
m rowów. W spółdzielni produk­
cyjnej Tal winy 22 dziewcząt i chłop­
ców oczyściło 300 m rowów, a w 
Slabowie — 1500 m.

Piękne wyniki uzyskała również 
młodzież pow. pasłęckiego. W czynie 
melioracyjnym przodują tu: zetem- 
powcy ze spółdzielni produkcyjnej w 
Śluzawcu, gmina Wilczęta i Dobry. 
Na terenie gm. Dobry w pracach me­
lioracyjnych bierze udział 50 ZMP 
oraz 100 chłopów. W zgodnym wysił­
ku i w wyniku doskonale zorganizo­
wanej pracy oczyszczano na łąkach 

pastwiskach oraz na polach ornych 
tys. m rowów melioracyjnych.

Młodzież z gm. Budry w pow. 
węgorzewskim przepracowała przy 
robotach konserwacyjnych 270 ro- 
boczogodzin. Na ostatnim zebraniu 
zatrudniona w Budrach grupa me­
lioracyjna wezwała do współzawod­
nictwa wszystkie koła młodzieżowe 
w7 powiecie. Dotychczas na apel ten 
odpowiedziały gromady: Olszewo, 
Guje, Lisy, Kuty 1 Banie Mazurskie. 
W po*w. iławeckim młodzież oczy­

ściła już 48 tys. m rowów, rozrzuciła 
kretowiska na obszarze 314 ha oraz 
założyła nowe dreny na obszarze 18 
ha łąk i pastwisk. 30 ub. m. w po­
wiecie tym przystąpiono do drugiego 
etapu czynu melioracyjnego, a mia­
nowicie do melioracji łąk na t. zw. 
„kompleksach“. W pracach tych bie­
rze udział około 1000 młodzieży ZMP 
i niezorganizowanej z zespołów PGR 
Dzikowo, Tolki, Kisity ora® z kilku 
gromad. Roboty objęły kompleks łąk 
w trójkącie Górowo—Wojciechy—Ga­
liny. Dotychczas oczyszczono tu 17 
tys. m rowów, a na wielkim obszarze 
wycięto krzewy, usunięto kretowiska 
i zielska.

Godny podkreślenia jest fakt, iż w 
pcw. iławeckim do czynu przystąpiły 
wszystkie koła ZMP, harcerze, starsze 
społeczeństwo oraz żeńskie brygiady 
rolne SP. Tym tłumaczyć należy wiel­
kie sukcesy młodzieży iławeckiej.

i
7
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bezładnie 
cegieł i be-

zrozumieć, 
tej budowy

obniżki kosztów własnych,

Dni Oświaty, Książki i Prasy
Więcej takich wyjazdów

(1) W ubiegłą niedzielę po raz 
pierwszy w tegorocznej akcji DOKiP 
wyruszył na teren pow. mrągowskiego 
samochód propagandowy miejscowej 
ekspozytury Domu Książki i Okręgo­
wego Zarządu Kin. Bagaż tego auta

Kupon konkursowy

„KAŻDY 
ZBIERA

DOM - 
ZŁOM“

Imię i nazwisko 4 ł ł
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Kupon bez 
siarczonego

kwitu sprzedaży 
złomu — jest 

ważny.

do- 
nie-

CO i GDZIE 
„Świętoszek".

kapturek — „Janek nie pa

Teatr im. Jaracza 
godz. 20

Czerwony
nek ‘, godz. 17

Kina (wg informacji OZK)
Polonia — „Nauczyciel tańca"; prod. ra­

dzieckiej, godz. 17 i 19.30
Odrodzenie — „Tosca", prod. franc., 

godz. 17.30 i 20
Awangarda — „Ditta", godz. 17, 19.30 
Apteka dyżurna — Społeczna nr 3, ul. 

Kościuszki 85
Poq. Rat. — ul. Partyzantów 82, tel. 09 

i 22-22
Straż Pożarna — tel. 08

stanowiły książki o różnej treści, bro­
szury oraz... kolorowy film radziec­
ki pt. „Śmiali ludzie“.

Ekipa propagandowa odwiedziła 
gromady Wajsuny, Głodowo, Niedź­
wiedzie i Uktę. W każdej z tych wsi, 
niezwłocznie po przybyciu, zbierali się 
dookoła pajazdu gromadnie ich miesz­
kańcy:

Film wzbudził duże zainteresowa­
nie. Wyświetlano go w Wajsunach i w 
Ukcie w przepełnionych po brzegi sa­
lach miejscowych świetlic. Część wi­
dzów, dla których nie starczyło miejsc 
wewnątrz budynku, obserwowała film 
przez otwarte okna. Obraz sprawił 
duże wrażenie na obecnych, zwłasz­
cza na tych, którzy oglądali film ko­
lorowy po raz pierwszy w życiu. O 
powodzeniu tej formy propagandy 
świadczy ilość (przeszło 400) sprzeda­
nych przy tej sposobności biletów lo­
terii książkowej oraz 
nych, którzy m. in. 
czego samochody 
książkami i filmem 
zują tsię na wsi.

Z książek dużym powodzeniem cie­
szyły się tłumaczenia dzieł autorów 
radzieckich o tematyce wojennej. Sta­
ry Mazur dopytywał o utwory poe­
tyckie Mickiewicza i dostał je. Kupo­
wano wydawnictwa poświęcone za­
gadnieniom agrotechniki.

Na drodze do Głodowa 
napotkał dwu dorosłych 
którzy szli do odległego o 
na w Rucianem. Gdy się dowiedzieli, 
że w aucie jest film kolorowy, który 
niedługo wyświetlany będzie w Uk­
cie, obaj tymże pojazdem wrócili z 
powrotem.

Następne wyjazdy samochodu pro­
pagandowego DK i OZK nastąpią w 
terminach — 12 i 13 bm. do pow. kę­
trzyńskiego oraz 16 i 17 bm. do pow. 
nidzickiego.

uwagi obec- 
za pyty wal i, dla- 
propagandow7e z 
tak rzadko uka-

samochód 
Mazurów, 

12 km ki-

Pierwszy bilans

pomoże — karać. Bo praworządności 
różnym Wiatrow7skim lub Gałązkom 
łamać nie wolno. (oz)

dostarczyła do GS w 
227 kg żywca i plan 

wykonała w 100 proc. 
Palusz nie poprzestała.

Do przodujących gospodarzy pod 
względem wykonywania obowiązko­
wych dostaw wobec państwa w po­
wiecie ostródzkim należy ob. Matylda 
Palusz z gromady Kątno w gm. Bie­
sal. Ta przodująca hodowczyni i wzo­
rowy rolnik 
jednym dniu 
swój za br. 
Na tym ob.
Zabierając głos na jednym z zebrań 
gromadzkich podjęła ona zobowiąza­
nie wykonania planu z nadwyżką i 
zakontraSitowala dodatkowo 4 tucz­
niki, z których jeden zamierza 
starczyć w lipcu br. Ob. Palusz rok­
rocznie realizuje obowiązkowe 
stawy zboża, a miesięczne plany 
staw mleka wykonuje zawsze przed 
terminem.

Do dobrze pojmujących swe obo­
wiązki w pow. ostródzkim również 
należy wielu innych chłopów, a m. in. 
Piotr Radecki z Grabina, który już 
w* maju wykonał swoje zobowiąza­
nia w żywcu i w mleku za br. Hen­
ryk Chelchowski, Tadeusz Welenc i 
kilku innych.

Niestety, jest jeszcze wielu gospo­
darzy w tym powiecie, którzy do 
spraw obowiązkowych dostaw pod­
chodzą lekceważąco, utrudniając pra­
cę zarówno sobie jak i powiatowi.

2e powiat Ostróda zrealizował w 
maju plan obowiązkowych dostaw za­
ledwie w 60 proc, nie małą winę 
należy przypisać takim gospodarzom 
jak Jan Łukowski z grom. Tomaryny 
i wielu 
sołtysem 
naprzód 
starczył 
grama mięsa i ani litra mleka. Za­
miast państwu Łukowski woli sprze­
dać spekulantom. Nielepszy od niego 
jest sołtys ob. Wiatrowski z Podlejek, 
który z wielu zaległości lat ubiegłych 
nie wywiązał się do dziś. Wiatrow- 
skiemu z dużą pomocą pośpieszyło 
państwo, dając mu 6 tys. zł pożyczki 
na remont budynków. Zamiast jed­
nak na rozwój gospodarki Wiatrow­
ski zużył pieniądze na inne cele. Ku­
pił więc ubrania, a część pieniędzy 
przepił z kompanami. Wiatrowski 
przyjaźnił się ze znanym we wsi 
spekulantem Gałązką, któremu od­
przeda! skrypty na nawozy sztuczne.

Prez. GRN w Biesalu wie o kom­
binacjach Wiatrows kiego i Gałązki. 
Lecz „wiedzieć“ to jeszcze mało. 
Trzeba wychowywać i oddziaływać 
na opornych chłopów, a jeśli to nie

do-

do- 
do-

innych. Ob. Łukowski jest 
lecz zamiast prowadzić wieś 
ciągnie ją do tyłu. Nie do- 
on w br. ani jednego kilo-

Doświadczenia targów wiosenno - letnich
trzeba wykorzystać na codzień

Targi wiosenno-letnie olsztyńskie­
go handlu uspołecznionego zakończyły 
się. Nie zostały przedłużone jak to 
początkowo proponowano, gdyż plac 
gen. Świerczewskiego trzeba szybko 
opróżnić i przygotować do Imprez 
związanych z III DWM.

W zasadzie Targi spełniły swe za­
danie. Po raz pierwszy chyba w ciągu 
ostatnich lat oilsztyńskie placówki han 
dlu uspołecznionego zgrupował}7 w je­
dnym m.ejscu duży wyoór towarów, 
uwzględniając

lek dyplomy uznania mówili, że sprze­
dawcy ci stanowić będą niewątpliwie 
kadrę handlu uspołecznionego w na­
szym województwie i że w sklepach 
naszych wsi, miast i miasteczek wy­
tworzą taką atmosferę podczas kup­
na-sprzedaży, jaka panowała na Tar­
gach.

Wzrasta ruch przesiedleńczy -i
(il) Ruch przesiedleńczy na teren 

naszego województwa nie ustaje ani 
na chwilę. W ostatnich tygodniach 
nastąpiło nawet znaczne jego nasile­
nie. Od początku br. osiedliło się w 
gospodarkach indywidualnych 825 ro­
dzin, liczących 3632 osoby. W tym 
samym czasie w spółdzielniach pro­
dukcyjnych podjęło pracę gospodar­
czą na prawach członkowskich 47 ro­
dzin. Zespoły PGR przyjęły dotych­
czas 519 rodzin robotniczych, a 
i tartaki 139 rodzin.

Łącznic przybyło na nasz teren 
osób głównie z woj. lubelskiego,
leckiego, warszawskiego, pomorskiego 
i rzeszowskiego. W chwili obecnej 
dysponujemy jeszcze 323 pdremonto- • 
wanymi zabudowaniami gospodarczy­
mi w gromadach i spółdzielniach 
produkcyjnych. W PGR czeka 
przesiedleńców jeszcze ponad 
wolnych mieszkań.

Poza tym 385 zarezerwowanych 
spodarstw czeka na przesiedleńców« 
Rodziny osadnicze przybywają w luź­
nych transportach każdego niemal 
dnia. Zarezerwowane przez chłopów 
gospodarstwa zostaną zamieszkałe 
najpóźniej do połowy czerwca br.

lasy

6035 
kie-

na
400

gCM

w również większym 
niż dotychczas stopniu potrzeby lud­
ności wiejskiej. Organizacja tej pięt- 
nastodniowej imprezy handlowej stała 
na właściwym poziomie, i-oza nielicz­
nymi zresztą wypadkami i zaopatrze­
nie i sprzedaż wykazały, że uspołecz­
niony handel w ciągu ostatniego roku 
wiele zyskał na swej operatywności, 
zaczął się wreszcie „przysłuchiwać“ 
glosom konsumentów i w miarę moż­
ności je uwzględniać.

Trudny egzamin — jaki stanowiły 
Targi dla zaopatrzeniowców i sprze­
dawców — zdali oni na „bardzo do­
brze“. Stopień ten wystawili im sami 
kupujący zamieszczając w książkach 
życzeń i zażaleń prawie same wyrazy 
uznania. 375 pozytywnych wypowiedzi 
klientów w zorganizowanym na Tar­
gach konkursie na najlepszego sprze­
dawcę ma też swoją wymowę. Perso­
nel handlowy biorący udział w Tar­
gach — w większości swej pochodzą­
cy spośród młodego pokolenia lud­
ności autochtonicznej został więc przez 
organizatorów Targów odznaczony dy­
plomami uznania. Na 129 sprzedaw­
ców na dyplom ten zarobiło 116 (nie­
zależnie od nagród jakie zostaną im 
rozesłane w terminie późniejszym).

Rację mieli organizatorzy Targów, 
gdy wręczając w ubiegły pomedzia-

Dobry ten styl pracy zapoczątkowa­
ny na Targach kontynuować będą nie­
wątpliwie przodujący na Targach pra­
cownicy -'MHD: Halina Majewska. Bro 
nisław Bielan, Gerda Barwińska, PDT

Olsztyniacy mają szczęście
Cetne wygrane
uj loterii książkowej

W

(1) W IV państwowej loterii książ­
kowej, odbywającej się obecnie w 
związku z Dniami OKiP, padło już 
sporo cennj^ch wygranych. Z uczestni­
ków tej loterii, zamieszkałych
Olsztynie i na terenie naszego wo­
jewództwa, wygrali ob. ob. M. Ka­
liński — rower, Konarzewska — ra­
dioodbiornik, Ciborowski — bibliotecz­
kę wartości 500 ri, M. Oleszkiewicz 
i W. Sepetowski — biblioteczki po 
300 zl. Ponadto padło 16 wygranych, 
opiewających na biblioteczki 200 i 100- 
złotowe.

Na przyszłych uczestników loterii 
czekają dalsze motocykle, rowery, ra­
dioodbiorniki i biblioteczki różnej 
wielkości.

I DZIEŃ OLSZTYNA •
SAŁACIE, rzodkiewkach, przy- 
sezon kalafiorów. OZH rozpo- 
już nasycanie rynku nowymi

PO 
szedł 
częły 
odmianami warzyw, z których naj­
obficiej obecnie dostarcza się do skle­
pów, na wózki warzywnicze, kala­
fiory. Cena główki kalafiora wynosi 
obecnie około 10 zł.

JUZ MYŚLĄ o zimie. W dniu 25 
bm. w sali konferencyjnej PKS przy 
ul. Okrzei 29 dyrekcja PKS organi­
zuje lokalną konferencję w sprawie 
zimowego rozkładu jazdy na liniach 
autobusowych na rok 1954-55. Zakła­
dy pracy, instytucje oraz osoby, któ­
re w największym stopniu korzystają 
z usług PKS proszone są w terminie 
do 25 bm. zgłaszać swoje wnioski co 
d.o zmian, które należałoby wprowa­
dzić na trasach PKS w nadchodzą­
cym sezonie zimowym.

BZIS we wszystkich szkodach pod- |

stawowych w mieście rozpoczynają 
się egzaminy promocyjne. Młodzież 
z klas 1 zdawać będzie dziś i jutro 
egzaminy pisemne z jęz. polskiego i 
matematyki w aasie późniejszym 
egzaminy ustne.

LOTERIA książkowa, gdzie za wy­
kupiony Iqs (za 1 zł) można wygrać 
oprócz książki również inne cenne 
nagrody zyskuje sobie coraz więcej 
amatorów. W ub. sobotę w stoisku 
DK na targach olsztyńskich ob. Zyg­
munt Czech, pracownik wydz. finan^ 
sowego prez. Woj. R. N., zam. w Ol­
sztynie przy pi. Armii Czerwonej 2 
na numer 307 wylosował aparat ra­
diowy.

DZIŚ jeszcze można zapisać się na 
wycieczkę niedzielną do Poznania, 
jaką organizuje WRZZ wraz z WDK. 
Zapisy na wycieczkę przyjmuje Or­
bis, numer tek 23-12.

— Zofia Piłko i Elżbieta Faber, PSS— 
Władysława Bargosz. Bronisława Mi­
chałowska, Maria Syrwid, Spólnoty 
Pracy — Stanisława Chełkowska, Łu­
cja Górzyńska, Barbara Ben erst, 
PZGS — Magdalena Junklewicz, Ja­
dwiga Kołodziejska, Bruno Adamo­
wicz, Brygida Prejs i Alfred Zapałow- 
ski, z MHM — Edmund Józefowicz, 
który plan swój wykonał w 200 proc, 
i pracownicy CiPLiA — Maria Szew­
czak, Maria Harlet, Henryk Wetter, 
Irmgarda Jabłońska oraz wielu in­
nych sprzedawców „Ruchu“, Domu 
Książki, Olszt. Zakładów Gast.r., któ­
rzy pracując po 10 godzin dziennie, 
pracując i w niedziele, zasłużyli na 
pochlebną ocenę klientów.

A ich świadectwo jest przecież naj­
bardziej miarodajne, (r)

Naszym zdaniem

Szanujmy nowe mieszkania
Brakoróbstwo tępimy wszędzie | 

pod każdą postacią. Tępimy też biuro­
krację, a to w tym celu, by żyło się 
nam łatwiej, wygodniej, coraz lepiej,

Tak się już utarło, że przejawy biu­
rokracji widzimy w działalności urzę­
dów, instytucji, przedsiębiorstw. Tam 
oczywiście występują one najczęściej. 
Ale zdarza się. że nie urząd ani 
przedsiębiorstwo psuje krew peten­
tom, a odwrotnie — petent zatruwa 
życie pracownikom instytucji. Oto 
przykład:

Ob. Z. otrzymał przed rokiem mie­
szkanie na Starym Mieście. Mieszkał 
w nim rok, po czym zaczął odwiedzać 
i pisać do DBOR, aby zainstalowała 
ona hak w suficie na lampę, śrubkę 
do muszli klozetowej, aby wbiła 
gwoździk do zawiasy okiennej itp. 
inaczej mówiąc, aby przysłała spe­
cjalnie fachowca celem zainstalowa­
nia drobiazgów wartości... z górą 5 
złotych. Dla tych, którzy mieszkają w 
starych lokalach i wkładają w upięk* 
szenie ich setki złotych, może wydać 
się ten fakt niezrozumiały. Niestety...

Inni znów7 mieszkańcy Starego Mia­
sta mają pretensję o to, że nie po­
zwala im się hodować w łazienkach... 
świń. Jeszcze inni (tym razem na 
koszt własny) przebudowują łazienki 
— na kuchnie, kuchnie na pokoje, 
zmieniając zupełnie charakter miesz­
kania. No i oczywiście niszcząc je, bo 
wprowadzanie rur dymnych do nieod­
powiednich kanałów powoduje nie^ 
prawidłowe funkcjonowanie kuche­
nek u sąsiadów.

Szanujmy nowe, z trudem przecież 
zbudowane i niełatwo otrzymane 
mieszkania. Piętnujmy brakoróbstwo, 
nie wpadając jednak w przesadę. Nie 
marnujmy sobie i przedsiębiorstwu 
czasu dopominając się o wkręcenie 
śrubki czy haczyka. Przy rozmachu 
naszego budownictwa są to oczywi­
ście również przeoczenia, ale zbyt ma- 
lej wag* bo „strzelać“ do nich z cięż«» 
kiej broni.

Lecz — co najważniejsze — nie bądź­
my przesadni i drobiazgowi w spra­
wach, które we własnym zakresie mo­
żemy rozwiązać i załatwić.

„Każdy dom zbiera złom“

Te numery trzeba zapamiętać
Po przedłużeniu (do 20 bm.) konkursu 

„Każdy dom — zbiera ziom" uo naszej 
Redakcji w dalszym ciągu napływa coraz 
więcej kuponow i listów. Np. Rysiek Kru­
szewski z Pasymia, uczeń li klasy, lak pi- 
sze do nas:

„Dowiedziałem się w szkole, że Redak­
cja organizowała konkurs „Każdy dom — 
zoiera złom", więc wspólnie - *—*—
braciszkiem postanowiliśmy 
uzbieraliśmy 814 kg ołowiu, 
nam w tym tatuś z mamusią".

Poza tym wpłynęło dużo listów z zobo­
wiązaniami. Np. ob.J. Olszewski z Kętrzy­
na postanowił zebrać 50 kg metali koloro 
wych, Jerzy Tanajewski z Likuz — je­
szcze 50 kg, ob. Wiktor Kawka x Sanqit 
zobowiązuje się oddać do końca br. 150 
kg złomy „białego" itp.

Dziś podajemy piątą listę numerów lo­
sowych:

Od nr 5945—5948 T. Skwarski, Rącz­
ki, 5949 — 5983 W. Tyszer, Grabin 5984
— 6286 H. Jaskólska, Grabin, 6287 — 
6290 I. Cydzik, Małdyty, 6291 — 6330 Wł. 
Matarewfcz, Giżycko, 6331 — 6353 T. We- 
reszko, Pasłęk. 6354 — 6363 Zdz. Goncz, 
Pastęk, 6364 — 6379 Z. Jeżczys. Pasłęk, 
6380 — 6390 St. Kowalik, Giżycko, 6391
— 6461 L. Szumkowska, Ostróda, 6462 — 
6481 Szkoła Podstawowa, Sławkowo, 6482 
6558 J. Roszek. Barczewor_6559 — 6578

’ Z. Katowski, Olsztyn, 
brzywiński, Działdowo, 
lodziej, Biesal, 6744 — 
ski, Lidzbark Warm.. 
Zrodlewski, Lidzbark.
Dobrowolski, Lidzbark, 
Nowak, Olsztyn, 6777 
Olsztyn, 6780 — 6808 Z Postek, 
6809 — 6840 Z. Pietrzak, Jeziorany, 6841
— 6844 Wł. Osinowski, Ostróda, 6845 — 
6851 B. Koterski, Młynary, 6852 — 6932 
Wł. Jawelski, Garzewo, 6933 — 6948 K. 
Rozad, Niski Dwór, 6949 — 7120 W. Po- 
chodaj, Piasty Wielkie, 7121 — 7193 Szko­
ła Podstawowa, Sątopy-Samulewo, 7194 — 
7200 J. Sasin, Brzydowo, 7201 — 7204 H. 
Gutowski, Rączki, 7205 —7248 J Matys, 
świątki, 7249 — 7254 E. Basłyk, Dobre 
Miasto, 7255 — 7236 Szkoła Podstawowa, 
Lutry, 7287 — 7289 J. Staszkiewicz, Dobre 
Miasto, 7290 — 7307 E. Brdecki, Dobre 
Miasto. 7308 — 7325 T. Matys, Świątki, 
7326 — 7332. Fr. Trott, Pasłęk, 7333 — 
7352 T. Michäluk, Giżycko. 7353 — 7354 
J. Plona, Olsztyn,7355 — 7370 A. Góryno- 
wicz. Giżycko, 7371 — 7385 Fr. Wójcik, 
Wielbark, 7386 — 7387 H. Sasin. Brzydo­
wo. 7388 — 7413 R. Adamczyk, Lutry, 
7414 — 7430 K. 0<brewsklt Świętajno. 
7421 - 750S H. Dwhttjer, WIpw-oTSOA

z małym 
szukać 1
Pomagali

6579 —
6625 —
6Z43, Fr.
6749 —
6757 — 

, 6769 — 
— 6779

6624 J. 
6743 W. 
Starzyń- 
6756 M. 
6768 H. 
6776 H.
W. 2uq, 
Olsztyn.

— 750$ T. Sasin, Brzydowo, 7506 — 7517 
M. Jakowicz, Olsztyn, 7518 — 7520 J. Pło­
ną. Olsztyn 7521 — 7522 J. Sasin, Brzy­
dowo, 7523 — 7532 Fr. Kensbock, Dywity, 
7533 — 7565 J. Michalczak, Giżycko’ 7566
— 7575 Cz. Binek, Giżycko, 7576 — 7595 
E. Bill, Giżycko, 7596 — 7614 W. Karto, 
Dźwierzuty, 7615 — 7620 A. Nowoszyń- 
ski, Olsztyn, 7621 — 765.1 W. Żuq, Olsztyn, 
7652 — 7657 P. Geryk. Derc, 7658 — 
7668 P. Kokoszą, Dajtki, 7669 — 7673 T. 
Labiqa, Olsztyn, 7674 — 7713 E. Beker, 
Bezławki, 7714 — 7724 G. Barwiński, Dajt­
ki, 7725 — 7742 A. Sieroń, Czerwonka, 
7743 — 7750 J. Pradiuch, Jarocin, 7751
— 7756 E. Zonnak, Zvndaki. 7757 —7929 
Z. Rzepniewski, Wilkasy I. 7930 — 8103 
WL Matarewicz, Giżycko, 8104 — 8112 K. 
Chlipp, Dąbrówno, 8113 — 8172 A. Mierz- 
wówna, Płośnica, 8173 — 8179 M. Rydu- 
cha, Mortiany, 8180 — 8201 J. Koźmiński, 
Piecowski Guz, 8202 — 8206 L. Bałtruko- 
wicz, Orneta, 8207 — 8220 St. Żylak, Za­
gony, 8221 — 8230 B. Sadłowska, Olsztyn, 
8231 — 8232 H. Panfil, Olsztyn, 8233 — 
8274 — Wł. Smoliński, Derc, 8275 — 8282 
J. Ostrowska, Olsztyn, 8283 — 8284 K. 
Kulesza, Dobre Miasto.
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PZMOT
uruchamia z dniem 25VI.54 r.

kurs dla kierowców
NA KAT. III

Opłata wynosi 500 zł płatna w dwu ra­
tach. Nauka co drugi dzień od 16 do 20. 
Zapisy przyjmuje PZM Olsztyn ul. Pie­
niężnego nr 10, tel. 693, oraz Ośrodek 
Szkolenia Motorowego w Ostródzie, ul. 
Armii Ludowej nr 5. k 2561-0

Druk. RS W „PRASA“ Marsszałfcowska SĄ
5-B-16295

Na spółdzielczym polu

Dyrekcja ZBM patrzy przez palce

Nowości poetyckie


